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PREZYDENT WOJCIECHOWSKI 
W KRAKOWIE,

Kraków. (Pac.). P. Pirezydleffit Rzecryw,- 
Sf>̂ £‘tej przybył tutaj wczoraj o gjodlz. 20 00 
samochodem od stromy Warszawy celem 
wzięcia udlz ąfkt w poświęcenita sztonda.u 20 
PP. — O gładź,. 9.40 p. Prezydent przyjął 
przedstawicieli Komże® sztandarowego, por­
ożem ze swo>m orszak,em i w  towarzystw©  
reprezentantów władz państwowych i sa­
morządowych udał się iporwoizem kiu rynkowi 
głównemu. W główmym rynku nia frontonie 
Sukienn e  od stromy rpółnioiomeii był ustawiony 
ołtarz połowy, pi.zied którym dluigitm czworo­
bokiem stanął 20 pip., oraz oddziały załogi 
krakowskiej, resztę synku wypełniły tłumy 
Pwbtkanoiśoi Po mszy św. b skup Gad doko­
nał poświecenia sztandaru Pierwszy gwóźdź 
■ŵ tfił p. Prezydent RezozypoispoMtey. Po uro­
czystości 'poświęceń:,a sztandaru' prezos Korni 
tełu sztanidiarawego wręczył sztaindia: ptaPre- 
zydentowl Rzjphtej z prośbą o wręczenie' go 
20 pip. p .  Prezydent przyjmując sztandarewrę 
cz y '( go dowócky 20 pp. pułkownikowi K-ruk- 
Szustei owS wygłaszając przy tam następu­
jące s ła w a : —

.-Panie pułkowniku, wręczam ci ten 
sztandar z  rozkazem, aby pozostał on za­
wsze w rolkach pułktu czysty wierną służbą 
waszą Jfa ojczyzny i on,s,zamoiwarńem przez 
was łanom  waszej służby w rai&  potrzeby 
wojennej uświęcony był waszą krwią w c -  
bmiro Rzcczyp&ispobtef1. —

WRAŻENIE INSPEKCJI GEN. SIKORSKIEGO 
W MEYHECKICtl KOKACH GDAŃSKA.

Warszawa. $#«£). ‘(z.) Z Gdańska dorto- 
szą, że w tamtejszych sferach nacjom a 1‘stóW 
nien sSk eh olibrzisime wrażenie zrobiła ins­
pekcja gett. Silkorsk ega, nierwszego pnkkic- 
BO- tnśnstra spraw wojskowych i pierwszego' 
reprezentanta rządu ipojsak'e,go, który zw ie­
d z i .o,dliJa.ie .Poiliście tereny, a iraianowoie' 
WesterpPafte i wyspę tirfm, gdzie mieszczą 
wę poiskfe oddziały amunicji —

Hfejna przyszłości.

Eksplozja granatu fosforowego, ważącego dwadzieścia pięć funtów, którego 
odłamki zapalają wszystko, co się znajfuje dookoła. Granat ten wybuehe na szczycie 
w ęży wysokiej na 90 stóp. Próby te czyniono podczas manewrów f.< ty am cy-  
kańs jej. *- n •

DELEGAT FOLSKI O ROKOWANIACH 
POLSKO - NIEMIECKICH.

Warszawa, (telef.). (z) „N. Er- Presse“ pu­
blikuje .wywiad ,z pońslkim przewocarczącym 
defegacjł ‘pol isko - niemieckiej w e Wie ck u w 
sprawie tćłbrad polsko - niemiedk di (am się 
toeiziącydh. Dziennik donosi, że delegat potoki 
liczy S‘i ę  z tern, Iż kwestie sporne będą zak -  
twkme drogą arbitrażu. Jak dotychczas róko- 
waniła toczą się pomyślnie. —

Nieodzownym środkiem  na tualecie 
każdej w ytw ornej kobiety

mt l f  J j  | |  9b*n
an ty sep t. usuw ający w ągry i niemiłą woń jo lu

DLA P A N Ó W  oiiî  flo mm
zastępuje  ałun i w odę k o tó s k ą .
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Sprawyy.iłciżema sfę ątoswnlcćrw Polskli do 
nowiej, powyborczej Francji sta o s ę dziś 
nai.-aktua-Mifejszjąm zaga-dni-e-mieim polskiej po- 
Ftyteii Przyrte-m rzuca ona światło raczej na 
nas,ze sH U p ll pał-tyoz-ne niż na fraiKusfaie. 
Rzuca ona światło na ciasny horyzont poli­
tyki prav/iao'weć, -która -entem-tę identyfiko­
wała z Francją, a Francję' z frainc-uisik mi n-a-- 
cjonalrstanif. Poiska zaś lewica do-pero w o- 
sffaitriri-oh czarkach p-o-ku-sGa się o  żyw sze i ży ­
w otne js-z-e- ma-wdą-zamie sto-s-uników’’ miedzy 
uiair-oid-owyoh. tak, że -dzięki t-ein-u; zadzierzgnę 
ciu, postały stosunki Pc&lft z olrecnym rzą­
dem anigiałskIn tal przyszłym -rządem we 
Francji. —■ —

Słusznie t-eir podmfc-skuiio jako -zwrznit .prze­
ciw potok! ćj ip-olUtyoe aagranicv:nai, że i®no~o- 
wada systematycznie ludzi i prądiy. kitótre we 
Francji przedstaw ia-ły systematycznie otpoizy 
oj?. Tafcie stawianie na je-clweig-o konia w po­
lityce jest błędem nie do darowania. Od tego 

żlj7. yma się pósłiów- w  stoficach państw ''za­
granicznych i od tego ma się w m-loistorstwie 
rcfeir-cmtiów prasowych, raby wiedzieć, co się 
w dlanym (kraju diz;e.je.

W ynik w yborów  we Franci- jest do 
powitego staona. miespiodzianiką. ale niospo- 
tk a n k ą  nie .było ntezadmyohein-e - z ' ra jd ó w  
Poncarogo w e Francji. Tyiiko że ite sfery, 
które nśe widzńally, w zględno -udawały, że 
tre. widzą niezadowolenia własnego społe­
czeństw a z ich własnych rządów, m e łntere- 
(sowaly się tern, co -się dzieje w -państwie na 
sz-ej sojuszniczki. —

Polityk' sto mm ku dr-YĆcih pańs-tw nie mo­
żna opierać na stosunku jednego -oibo-ziu w •'?-

ci,nem państwie do jedinegc ab-oz-u w im-nó-m 
ipańsiwb. Sojusz framyuSikici - polski nie mo­
że się c-pieraoGa poro-zamroni-u praw icy pol­
skiej z irucijchiajisiami franouskum Taka jedno 
tonowa .por-.ityka 'fiest -m-e-bczlplecz-ną. Taki so ­
jusz byłby -bardzo nietrw ały i trudno by na 
ńJin budować. Nie mogą jedne stronnictwa 
brać w arend? pdł-iif-yfc zagrań- Po  czego- l-o 
prcmiadfeik' to.w yęijca z amówitonej ju:ż przez 
cał-ą prasę polską odie-z-wy 'lewicy fra-rici wkiej 
w spiraswio rz-efccmych prześladowań w wię­
zień ach poł-skicih. Od taiki-egu dysonans.: za- 
czźyna s':ę lioiw-e współży-aie Polski' z Fran­
cją. Rozpoczyna się od' ataku lewicy francu­
skiej na następstw a tej polityki, k tórą raz-, 
dmiuiahiujcui nas ue-wica. Następstwem bontem  
tej p-cyifykfr jes-t rozsizerzan-e potwornych wiie 
śett o. rzekom ych pr^eśktdcywa-iiiladlFijmnicjizo- 
ści narodowych w Pollisce. Wina za tafcie za- 
rznlty przeciw P-dlace so-ada oczywhścłe w y- 
ła-czni-e na tych, 'których trsm a ć!a..a w yraz 
■poetyce 'ż e  paft,two po-!.kle H a . prnw adz;ć 
tylko potlUyk-ę narodlu pofefcteig-o ■ «  trosycząe 
si-ę o  -eidlmienime życzenia i-n-rty.1i narodowość-'.

Zadaniem paiityk piró-lkici rau-i byś na­

prawione tyci sto-siunfcó-w i rozb-r,,dc. wianie 
stceunkó-w z frantouską ławicą. „Powita-nie0 
nowego rządu fnwKcuskfegp przez organ pra­
sy (polski©;, który innfói iiiah-cdrSć za- .bhsko 
stojący mhdsfcfa Zaih-oysicie-go-, każe przy­
puszczać, źc to porcizniinierFe -się z uoWyn-i 
ludźmi Francji nie da się łatwo o-ąągnąć. — 
„Gazeta Warszawska" przepoiwiaca, że sta- 
nbwrakmT-cigo nowego- rząpu • będzie- o wicie 

j słabsze i, ze będz-i-e s:,ę en muisia'-1,-czyć nie- 
•j tylłcp zeę-- srroinni-ctwiamil francii-sk'-.rm?, ale z  
>n-g-ją i z Niemcami". „Gazeta. Warszawska" 
przetf-ow-jad-a- Franiąfi- ' pcip-r-osfiu upadek pr-d 
rząd-ami nowe-go ga-bi-n-eibu:.)! zła główny zaś 
bła.-d poc-zytuiie Poi-n-carernią że unikał starć 
ś'łe-wicai i wybiera! drogi pośrednie, ż© byl 
za mał-o rządem sibtej ręki. —

Trzeba to -sobie uśw-a-rłdm c, że pp -nacjo- 
naTistycznei reakcji, inka s.ę -po %rffe»ie dała 
odicziuć, -naistą-pił -odwrót od -nadbinaliz-mu na 
•całej I -nj:,, jako iż uzinawo, żc oorn-nożenłe twą 
dńw uacjo-naKstyicznych -mtFteiłciby ba-dzo 
rychuo dópr-o-wadizić db ;po-waż,ną; 3i zawiklań. 
Wybory wte Fiamcji są wynitócm tego zaia- 
m-ie-itilcBo zwromt, z  którym i u nas trzeba- się 
za-cząć liczyć. ■ —

$£7 inai W®*
Fti3E B

CKEMICZNY PR P P  * R a T  PR ZEC IW  ZMĘCZENIU. — CZBOW-IEK MÓGŁBY O B E JŚĆ  SIE CZAS 
LŁU/tSZY BEZ SNU. — SEN JAKO ANTIDOTUM  TRUCIZN, NAGROMADZONYCH W  ORGA­
NIZMIE. — CZY NALEŻAŁOBY K ORZYSTAĆ Z WYNALAZKU, CZY T E Z  .ZREZYGNOWAĆ i 

-  SPA Ć, KIEDY TEG O  WYMAGA ORGANIZM.
(?) W  angielskim  Tygód-nikii m edycznym . — I tokarz Ilaerys, ż e  udało  mu się w ynaleźć p r o  

w ychodzącym  w Londynie, ogłosił ta-mte-szy parał; chemiczny;, k-tóry posiada rę w łaściw ość,
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KAROL JAN STROBL.

Z oryginału przełożył 

ADAM STODOR.

(C;ąg dalszy).
Gdy ośwuû c,:y;-em jej moją go-owość (̂ ) 

usług pbd tym w zgłęd-ern, poczęła się wśród 
łez iiiska-rgać, że mąż jsj musi być drorym. 
Włóczy s H i*  dziw nie z kąta w kąt po de­
mu, przez cały-'dlzień nile wymówi czasem  
ani slow m a"̂ y-. uocy rzuca się na łóżku i rJe 
może usnąć. 1 rzyobiecał jej już przed wi-iu. 
d-namb ze weźmie urlop i wy.edzie, gdyż 
wid-ocairc jest przepracowany i znużony, ale 
teraz n e nożna go namówić, aby m -asto o- 
puścił. -  Mój Boże, — nićwiii-a — boję mu się 
•nawet wspo-umi-eć -o lekarzu Gdy słowo to 
usłyszy, wybucha gntew-em i czyni mi wy­
rzuty, jakbym mu propanówala co-ś ub'iżaią- 
ją-cego. — Umocndein panią Blankę w prze- 
świadicze-ni-u, że starać się. natęży, aoy męża 
rarn-ó,v ć -dio te-atm- W klika chwil póz-nej 
w róci i Ar.óers d-o domu. —

Ito-witał m-nie widocznie ucieszony, przy- 
v\ f-tał się rófwinież z źor.ą, ale przeczucie 
szciptało mf, że coś roztdiziela mafŁionk-ó-w la- 

Jriś cień, jakaś ntetó*ot.ia rzecz, mewdCtorałny

wnlyiw iakiś, rtoidziaływują-cy na oboje i roz­
dzielający i-cli. Na panią Bla-nkę wip-ływ ten 
o-ddlz-laływał. iaiko trvroga,' a na Andersa •— 
początko-wio sadzi-łem, że się mylę, ale wi­
działem, fiż modę zapatrywania nołwerdiza-ją 
stę, — ja-iro rodzaj od-razy dó żony. Wydało 
mi słę to bardro ni-ez'wykł-em, gdbnż wld7 a- 
tem że Anders ponirzedmio żonę swą kocsbal 
nMzankrnte. Po knółikijed, tav'arzysk:©j ro­
zmowie pani IBiłairska o<ndial'ła się, aby umo- 
ż ':\vić mi wywarcie wpływu na męża, jak jej 
obiecałem. Zated!W:© odlesiZ'ła, .pochwycił mnie 
Anders za ramię i zaprowadził dó sypialni1.

Gbjclź pan — sz-epta-l — m-usi ja pan zo­
baczyć. — Naid nltomairsą,, naprzeciw łóżek, 
w ¥ a ł  obraz z! zakrys-tj-k Ziiekma zasłona' 
zsunięia wisiała dbok niega. Jest -to dtotść nlie- 
samo-YGity iportręt. Twarz,, co zidiaje sq mó 
wić -o szalonych cjt. a je-śJilby rzeczy-
w-'iściic miał -on przeidstawiać sios'1-ę Aga-tę, 
■to zgodnym jast tan portret ze wiszyisiltkem, 
co stara kronika oipoiwńada o wvuzsdanem ży­
ciu toj zaiko-nnlcy. —

Fpszie-dlte-m w w ost do obrazu,», aby go 
zdiąć ze ściany. Chciałem bowiem And-arsoi- 
wi wdowodiFć, że jogo ił-emądre uiodeiniia 
nla oidpcwjadaią -rzeiczywisitoiści. Widząc to-, 
praysl oc-zył on do nmte tak row-gnW' -any, 
że przeląkłem słę; on zaś oldepolmiął m re  od 
ohraziu. — Cck pa-nu na myśl wipa-dłio. T< jest 
n« mo-ŻHwe 1 Obraz wisi na tej ścname- i  żaidn? 
słł-a śwrępa ure zdoła go z  idej usunąć! — Wi- 
dccżnie zaip jmniał, żje praca łrillkrf cłmam. 
9anr mnto prasiłł, abym Ślę w  pgr. mieiszka- 
idu pizefc-ouał o  prawOtoiwioap; jejgo lop-oiwia^

aa-nia. — Ale -dsacze-gio — zapyitaitem — wia- 
śrńe w sypialni kazał ipam ter obraz umieścić? 
Mówiłem ;rulż panu, odipoiwi-e-dziat And-ers, żie 
me by-łem w  dlomii gdy obraz się na -ścienie 
ŻmwHt Człowiidkl, który go prz-yn,iiós{ ,zaw-iie- 
si-ł go o nic mc pytajac, a ja nie mOgę odiąidi 
uisunać ®o. Ale, tu głois jego- ze zJclememyiowiar 
nia stał ssę -dhraplbyym, obraz ter ni© znos! 
za--'-łotniyi. j-eś*i! ja w te-czoreim zaa-ągort, to o 
pói-nooy aostaje óciągnnota. Patrzy stę w-ciląż 
na mnie, -ustaiwiczme, temii straszliwcm-i o  
czynią. Nie m-pg? tego zmieść! A wii!e pani, 
da-czeigo ma mmk paitisŁ-y! Rowten to panini 
Odoa?tgnąjł -rue od c-brazM i począł mi s z opłać 
tak ridiioi, że zaledwf-e gol zrozumialeni. — 
Poprzysiągł m-i zemstę i -aotrzyma s^o-wa. 
Za miecza coś straszhwega i zdaje się, dorny- 
śSam się -rodlzaiji. tej zemsty. I na®ic przer­
wał!1, wygłasiz-atajc myśf, Iktóra wcediy -dla minie 
nie wykazywała żaldimegó żwiaziklu z  p j-  
przedmmi słowami,. Czy odbrze Przypatrzył 
się pan mojej żernie? Afe zaimm zdiażyłem 
odpowiedzieć, ciągną? aatej: Nonsens! Bez­
sensem jest doi, co -sobie wyobrażam. — Na- 

i stępnie ipoy Tócił do poprzedln-ścł. myśl1' : Che© 
jimmie znlższcz",-ć Za to, że odlkryłem poa-ziiem 
i my kurytarzi oiraz że pote< iłom przobć pizej 
ścte aż dto -uSic:i. cz-em umiemoiżIłte/iMeitn jej 
prześiaidiowic om wtangm-rerM dIn grohowca. — 
W szelko mow -uwagi ódlpieraJI Andetrt, djb- 
clarcmwyrr -rnchem ręki: — "Wierz mi pa-n, 
pamee d)ojpnjłzei, tał: jest, tak mćwfę.ic. a aj., i
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t e  w ydziela  z  organizm u ludzkiego „produkty*1 
zmęc; cn 'a  i znużenia. łed.iem  słow em : H arry s
wyiiailaz! śroflsk , dzięki k tó rem u sen stan ie  się 
czem ś zupełnie zbęd idtn i człow iek bodzie mógł 
o byw ać  s 'ę  bez tsnu, jak  d ługo zechce.

Zdaniem  lekarzy , sen spow odow any zostaje 
działań cm pew nych  trucizn  w' organizm ie czło­
w ieka jako następstw o  jego w ysiłku  w czasie 
dnia. T ruc izny  te działają  jak  n a rk o ty k  ł prze­
noszą człow ieka ąv stan  anorm alny, tj. w stan  
snu. Sen jeSJ w ięc obronnym  środkiem  przeciw  
działaniu ow ych  tmiUzn. k tórych  do tej pory n e  
w yjaśn iła  paszcze m edycyna i określić  ich ro ­
dzaj i nie p o tra fi W ie ty lko  tyle, że  w y tw arza ją  
się w  organizm /e i ż.e w ydziela  je organizm  za- 
pom oca snu. Ot aż  taktem  ant dcówra, iak sen, ma 
być dla ow ych trucizn  p re p a ra t H arrysa.

W ynalazca  nie zdradził jeszcze chem icznego 
składu i.'ego sw ojego prepara tu , tw ierdzi ty lko  — 
że v. y,p róbow ał działanie 'tego środka na sobie i 
p rzez  trzy  doby  z rzędu, mógł doskonale obejść 
się bez snu.

W' św  atku lekarsk im  zapatniE j się na ten 
wynsriaz dc riari.iyaa w cale  pow ażnie. O ddać on 
m oże pcwmc usługi * w wy-;..udkach -k i rd y ‘c z ło ­
wiek, zm uszony nag lącem i ak diernośrciaini, mógł­
b y  pnacuw ać bez snu k tk a  dni i n o ty , naprzy - 
kł.icł podczas w om y na  froncie, albo podczas 
obrad, gdy  zw łoka nie j esf.i w skazaną, w reszcie 
na posterunku lotnika, czy też podczas naukow ej 
ekspedycji. ? także po operacji, k iedy  spać nie 
w olno pa<j&vłow'.

Ale z rezygnow ać ze snu wogóle. byłoby' non­
sensem . \Va* oliwę to  bow iem . czy  ludzkość b y ­
łab y  szczęśliw ą, p racu jąc  dniem i nocą. a b y  ,po 
do lać  zw iększonym  potrzebom  eg zystenc ji — 
Wjp.iawdzie życ  e człow ieka sta łoby  się o 1/3 
dłuższem , lecz k to  w ie: czy  nie uciażRw sz.m r 
jeszcze.

Sen jes t zreszuą n?e ty lko  fizyczną koniecz­
ność ą, ale i ze  stanow iska psychicznego 'stanowi

coś, co  jest dla życiaf człow ieka niezbędnem. — i naszemu życiu 6w  
T o w ygaśnięcie p rzytom ności na chwilę, czy  też  prawem natury, 
na parę  godzin, to zaim ćtan ia  pozorne, nadaje |

rytm, będący najwyższem

mi na usługach psls,
rAŁS7ERZ CZEKÓW BANKOWYCH PRÓBUJE SZCZĘŚCIA W KONKURACH DO BOCATEJ 
WDOWY. —  OSTROŻNA DAMA. — U SZEFA POLICJI. — ZDJĘCIE KINEńlATGGRAFICZNE.

PRZYŁAPANY PR ZESTĘPCA .

(?) Policja w iedeńska od roku już szukała 
bezskutecznie za  niejakim  tla-yse-Croce, k tó ry  
w W iedniu w ystępo\vał jako pruski oficer ka­
w alerii, a dśzukaw-szy jedną z wielkich firm ban 
kk irsk id i Unmże na powaiżikejszą sum ę, podjętą 
za sfalsunw atiym  czekiem, um knął i odtąd  ślad 
za nimi zaginął.

Aż tii niedaw no tem u tM św ia  srę u szefa 
w odeńskiiej policji dr. Y ette rsa  pew na dam a i 
ośw iadcza mu, co następ.ije: Za pośrednictw em  
anonsów  o trzym ała  od niejakiego pana Jerzego 
H ayse-C roce  list Z propozycją m ałżeńską. Za­
w iązała z tym  panem  korespondencję, w końcu 
dam a zdecydow ała  s :ę na sootkainie ze sw ym  
konkurentem . Spotkattfe to  nąssSąplło w Moua- 
c lrum . gdzie ów  H ayse—U roce, u legając życzeniu 
dam y, zgodził się na w spólne zdęcte k inem ato­
graficzne. Podczas następnego  spotkam.® dam a 
pow zięła pew ne w ątpliw ości co do charak teru  
sw eg o ;k o n k u ren ta  i zm iarkow ała, że m a do czy 
niania z typow ym  oszustem , który  poluje na ła­
tw ow ierne  bogate  n iew iasty . Nie uprzedzając go 
o  r.iczem o ljcc lia ła  do Wiednia^ przebolaw szy  
s tra tę  pew nej kw oty , jaiką ud niej w yłudził „kort

kurenfT  Jak ież jednak by ło  jej zm artw ienie, gdy 
za pow rotom  stw ierdziła, że niedoszły jej pan 
m ałżonek w ym ienił w jej p ie rśconku  p raw dy  wy 
diam ent na fałszyw y. Z łożyw szy  o tem  w szyst- 
kiem  zeznanie szefow i poBcji panu Yertsrscny', 
dołączy ła  próbę pism a H cysego—Croce i zdjęcie 
kinematograficzne,, na k tórcm  w idziało się t:g o  
pana w dw u tłozach.

Poniew aż dr. V etters słusznie przypuszczał, 
że ów  H eyse—C roce w wielu rm ąstach Nśanrcc 
ipopehrć m usiał . jak ieś nadużycia, rozesłał do 
kilku naraz  głów nych m iast tam tejszych — ,ak 
rów nież na prow incję listy  gończe za tym par 
nem, a do łączyw szy  jego fasc im le , postał toż 
kopie, sporządzone z prząd łjżb iiogo  'mu zcfiśob 
k i nem a t og r af ic zne g o.

R ezultatem  tych zręcznych zabiegów  szefa 
policji łosio to, że w ładze po lcy jn e  w Niem­
czech poznały  w osobie K ey scg o  -C roce sub- 
jek ta  Je rzego  Kordesa, za fct^rym od pół roku 
szuka policja berlińska. Onegdaj zaś nades ia 
już w iadom ość, że poszukiw anego przestępcę 
zdołano ująć w D reźnie

naturalna lirMa dziedzicz!? pa ojcu.
(?) N ezmlemi-e ć e k a w y  proce-s rozeg ra ł się w adził w imioniu sw ojej kliljontkl, naturalnej 

iiymi dniami w w iedeńskim  sądzie pow iatow ym , j córki znanego w sw oim  czasie w. ęg icrsk ijgo  
P roces ten, trw a jący  z resz tą  od roku 1920, p ro - i sportsnrcna lir. S zem er‘y, adw oka* cl*. iYiósi.

Z E  SZTU K I.
W ysttwtl pra>. up !’>IduTiej, A. Czarnow­
skiej, L. Lrcsterćwnej i \  ftarłand-Zajączkow 

skiej.

Zbiorowa wystaw a rzeźb p. Drexlerów- 
nej przedstawia *się rzeczywiście imponująco. 
Jest to obraz długoletniej poważnej pracy ar­
tystycznej, pracy wymagającej nietylko na­
tchnienia ale i v iedzy i opanowania materiału 
i trudu większego niż malarstwo nad którego 
łatwością środków wyrażania się bolał Dela- 
croix. P. L)rexlcrówria w długim szeregu 
swoich prac nie daia ani jednej rzeczy zbytecz 
nej lub niedbałej, w najdrobniejszych studiach, 
jak n. p. świetna główka dziecka (Nr. 8-5) znać 
tą samą powagę artystki co w monumentalnie 
pomyślanych rzeczach religijnych. Twórczość 
jej nosi pewne szczególne piętno uczuciowo­
ści, ma jakiś dziwny dyskretny wdzięk i dla­
tego do najlepszych dzieł p. Drexlerów’ne' na­
leżą te gdzie może ten czar uczucia, rozwinąć. 
Może najpiękniejszą rzeczą z całej wystaw y  
jest dziewczyna obierająca kartofle (Nr. 53) 
w  której młodzieńczy urok i świeżość wiąże 
się ze śmiałością i wyrazistością ruchu i ukła­
du fałdów. Postać ta oełna życia nie jest jed­
nak zgoła niewolnicza kopią natury tylko iak 
każde prawdziwe dzieło sztuki wyrazem du­
szy artysty pizez formę zaczerpniętą ze świa 
ta Żałować można że artystka nie włożyła 
tak samo wiele temperamentu i śmiałości w

modelowanie siedzącej figury Madonny (Nr. 
30) tak pięknej i prawdziwie monumentalnej w 
swej prostocie ale trochę mało ożywionej, o 
fałdach szaty trochę blad; eh. W porównaniu 
dwu replik „Kazania" spostrzegamy te same 
cechy talentu p. Drexlerównej: replika mała, 
bardziej liryczna i nastrojowa (Nr. 33) jest za 
chw'ycająca, podczas gdy replika (Nr. 32) 
gazie akcenty są raczej dramatyczne wypadła 
w sumie słabiej mimo silniejszej zewnętrznej 
dynamiki bo te gwałtowniejsze gesty i posta­
wy sś, jakby mniej szczere niż tamten dyskret 
ny ewangeliczny wdzięk. Nie należy jednak 
zapominać o tem, że p. Drexleiówna umie nie 
tyiko prześlicznie odczuć i wyrązić wdzięk i 
piękność młodzieńczą jak np. w przepięknem 
„Kimono" lub w „Largo" — bo obok tego znai 
dujemy też w dziale portretów wprost wspa­
niale popiersie ks. B. jak niemniej doskonały 
w charakterystyce portret arcyb. Tcodorowi- 
cza, portrety robione z niezwykłym rozma­
chem i wielkiej sile wyrazu, szczególnie por­
tret ks. B. (Nr. 42). — Że w tym tak bogatym 

orobku znajdują się i rzeczy słabsze, np. pła­
skorzeźby, pamiątkowa tablica Kościuszki ula 
Przemyślan i wskrzeszenie córki Jaira (Nr. 35 
i 34) to nas dziwić nie powinno, błędy i po­
myłki szczerego artysty sa tak samo ważne 
dla nas i można powiedzieć tak samo cenne jak 
dz-icla osiągające najwyższy stopień doskona­
łości. Zresztą „błądzi człowiek jak diugo dą- 
ży“ — i nawet błędy takie zasługują na usza­
nowanie, a zaznaczamy je tutaj także jedynie 
przez szacunek dla szczerego i bogatego talon 
tu p. Drexl3n&wne.i. Oprócz rzeźb przynosi wy

stawa także szereg obrazów p. Drexieró\vnel. 
między temi parę rzeczy pierwszorzędnej war 
tości świadczących bardzo zaszczytnie o 
wszechstronności artystki. Do skopało są prse 
Jewszystkiem „portret matki" trzymany cały 
w' tonach srebrzysto-biękitnych, pełen niewy­
powiedzianego cichego uroku i słodyczy — za 
wierający w sobie całą historję życia, caią dlu 
gą powieść o iakichś jasnych dalekich w spoin 
meniach, i „sad“ (Nr. 106) bardzo szlachetny 
w barwach, malowane techniką przypomina­
jącą Signaca. Bardzo piękny mocrty w w y­
razie a wstrzemięźliwy w środkach jest też 
portret pani M. K. w ciemnej sukni. Słabiej 
przedstawiają się obrazy o treści religijnej, 
„Ukrzyżowanie", mimo dobrych postaci bocz­
nych, „Wid/e;i;ę“ (Nr. 108) budzący' pewne za 
strzeżenia rysunkowe i w ielka Madonna w 
stylu .Magniica-r" Botticelliego (Nr. 99). Na 
tym ostatnim, obrazie widać dc-br/e iak trudno 
jest iiąn: ludzi mi w spolczcsnym (worzyć dz-ie 
la o treści religijnej. W obrazie tym przebija 
się mimo surowej stylizacji pewna nuta współ 
czesna — wyrazy wszystkich tych twarzy są 
w snółczesre, żywce, mać na nich piętno wielo 
w8e:k-ow-’ej naszej kultury. Świadczy to o szcze 
rości artystki że nie nęciła jej bezduszna imi­
tacja przeszłości, że nie starała się archaizo- 
wać tam gdzie chodzi o stronę uczuciową — 
ale właśnie ta współczesność wyrazu .wnosi 
w obraz iaktś ton dziwnie „świecki", dziwnie 
daleki od tego specyficznego nastroił religij­
nego, którego szukamy na próżno. Snadź du­
sze nasze nie są już w stanie odczuć a jrostacl 
nasze wyrazić tych tajemnic wia-y tale tak mo



„WIEK NOWY" Nr. <5870 f i  dnia 20 maja 1924.

Hraihta Szem ery um arł nag le  w  1901 ro k u .— 
Córka jago F lo reo tyna, w ychow yw ała  sie czę- 
>c'ą w domu sw ej m atki, ak tork i F lo ry  Siding, 
io znów w p ierw szorzędnym  pensjonacie Hr. 
Szcm ere p rzyznał Ś3ę w  swoim czasie do ojco­
stw a a naw et z łoży ł 40.000 Kor. na u trzym anie 
dziecka. P rzed  śm iercią w y ja w i też kilkakrotnie 
życzenie, aby  m łodziutka1 F loren tyna bogła kie­
dyś poślubić dalekiego sw ego kuzyna, potom ka1 
hrabiów  Szem ere na W ęgrzech.

O pekuri Flonen/ryny, ów czesny burm istrz  W ie 
dnia dr. Naumahtr, w-płjmął na hr. Szcm arę tak. 
że tenże p rzy rzek ł sporządzić testam ent na ko­

rzy ść  sw ojej córki F loretityny . P rzy rzeczen ie  fo 
dal p rzy  św iadkach. — N agła i niespodziew ana 
śm ierć p rzeszkodziła dotrzym aniu  słow a.

Kiedy F lo ren tyna  by ła  już w  tym  w ieku, że 
m ogła sam a o sobie sU now ićr< razpoczęia  proces 
o dziedzictw o po ojcu. 1

D w a ra z y  proces przegrała'. D ooiero k iedy 
dr. M eiscls przw vrow adz'ł rew iz ję  procesu i zgro 
m adziw szy  św iadków , o raz  w szelkie potrzebne 
dokum enty, zdołał też dzięki sw ej w ym ow ie — 
przekonać o słuszności sp raw y  sw ej klientki, 
sąd p rzyzna ł pannic Fionentynie z m ajątku ojca, 
w ynoszącego  33 ntiljardów , 3 m iljardy Kor.

Z nad snodreg® Dunaju*
(K orespondencja w łasna „W ieku N ow ego").

KRYZYS FINANSOWY. — SA M OBÓ JSTW A  — ORYGINALNE PRZEDSTAWIENIE.

W iedeń, w  mam.

ża ło b y  poprosfti w szcząć jakąś akmę, ce itm  za­
pobieżenia tego rodzaju  tragediom .

P isząc o tragedjacli, wspm inieć.- m uszę ieszcze

Stolica naddunajska żyje obecnie pod znakiem 
wielkiego k r y z y s u  ftpąn.w w ego, spowodowanego 
j h y t i o n ą  sp ek u lac ją  fra ik 'w ą  o raz  o gó lnym  za­
stojem na rynkac l i  puYęż ’y.-.n. Niema di.ia, — 
w kifórymby mniejszy jakiś oSjł me zamknął 
Sw y ch  podwoi, n a ra ż a ją c  na stratę setki k.kn-
<ćw p o z o s ta jąc y c h  nagle bez grosza.

Warto zaznaczyć, że najbogatszy dziś w Wie­
dniu człowiek, Bozel, straci! na giełdzie miljar- 
Ty^których odzyskan'e przy zupełnej niemożli­
wość' jakiejkolwiek spe.culaci giełdowe! - jest
wprost nieprawdopodobne. Codziennie słyszy się 
0 bankructwie naprawdę bogatych iudri, z a sta-
vilających obeorFe w urzedi. ;h zasiawu:czych 
wszystkie swe klejnoty i biżutmje,, rciem it-Tzy-
m ania się p rzy  życiu. Inn n e Posiadając, - m oż- w  M eri,«ów  osh
ro śc i ratunku tego  rodzaju, p o p e ł n i j  sam obój- hatn> ni!ody> sa„ ,
dwa zasra,sza,ące wp-.st swą yzbą. Prac|  dorwał się grosza. Nieba

w praw dzie  nre o  tragedii, ale o rław nej sztuoai
najpopularniejszego dzisiaj a iró rąc  francusk ego —« 
P aw ła  G era ldy ‘ego, k tó ry  p rzy b y ł onegdaj do 
W c d m a  na prem ierę sztmei KwSj „ A i m e P o ­
niew aż p rem iera  \y  jednych z n aw lęk sz jch  dziś1 
tea trdw . w iedeńskich, u R e in u a ;J 'a  zosta ła  od ­
roczona na dw a dni, a ^tutor u e mógł z a trz y -  
.nać się dłużej w SMiicy nadchi:ia,skie;, u z ą d z l l  
R tńnhardt prem ierę  w sw ym  — w łasnym  domu, 
o t  było  tein łatw iej do przeprow adzeń  a, ile żel 
w sz tuce  tej w ystępują ty lko  trz y  osr t y  N a- 
wfasen dodać należy, że tJ jk r  R einiiardta, no­
szący  ofic,alną nazw ę: . A kłórzy  w  te a trz e  J o  
sefsstad t"  (Die Sc.hauspleier im T hea t.-r in d-er 
Jo sep iiss tad t'1) (ósm a dz. o ii c a  tW ied n .a1 jest Je­
dnym  z najw zorow szych  i najdosk >nalszych te- 
ati ow  niem ieckich, k u lty ,vni,>3y jfi sztukę z  prawti 
dziw ym  rć ty z m e m , k tórego  nailepszą lękoimią, 
jest głów ny reżyser tegd.i* i dy rek to r, J<6'nna'-dt. 
T o  też nie dziw . że najw io tsi ak to-zy  w iedeńscy 
em igrują g rom adnie do -ego. na w ysok ej w y ­
żynie sto jącego iteatru, aby pod kierow nictw em  
św iatow ego  re ż y s e ra  p racow ać dla sztuki p raw ­
dziw ej. M ieczysław  L isow ski.

r o h a t e r s k l a  d i l a w c s i  p u i y c i y .
BOGATY ARMER. — SIELANK7. — NAI AD BANDYTÓW. — PO RW A NIE NARZECZONEGO. 

OICUP. —  JAZDA NA W IER ZC riO W CU . — UWOLNIENIE,

W  T exas, w  okolicy lesistej i odludnej, m ie­
szkał bogały  farm er Sterdin, ojciec urodziw ej 
jedynaczki Judy ty , k tó ra  poanogaiąc ojcu w go­
spodarstw ie, pośw ięcała s 'ę  z w ielkietn zam iło­
waniem  hodow li 'koni stepow ych.

W  sąsiedztw ie S terlinów  osiadł Jakób  Sand-
kt.ólry ciężką 

N iebaw em  Jakób  s ta ł
, . , . , ,   - , - - . —. f...oCicm Sterlinów . Oiciec

Zan >4o A"a v taikic.i tro.«.‘ Jyj. ou k tórych  -;ćbecr,ie g0 lu l /ł  i szanow ał a m iędzy młodym i zaw iązał 
,oi się w W iedniu ._ rru Jjp o  r a  raz  e zapob edz s-;ę serdeczny w ęzeł .przyjaźni; k tó ra  w net o rze- 

katastirofae, spaJta  ona prawno zc nio- mieniła1 s^ę w niifosśc :
.nodzlanfle. p rzy tłacza jąc  w szystk ich  sw ym  o g ro -1 1 »«,»„ •

. . . .  Miłą sielankę jednak p rze rw a ł trag iczn y  w y ­
padek, gdyż sza jka  bandytów  napadła  na kolonię

. . .  , . leuawerri ja t
Niema dn-.a; w  -kićrymHw k ro n k i pc ncyjnc nią s!,q codziennym  gościem Sterlinów

'l i'Y i# W ^ Il. l'O if ’ łT  +  ł- i 1 1 r r - i  1 Ł . _______ : „  « . . .

mem. Bralk gotów ki, da jący  się co -as dotkliw iej 
tdczuw ać w praw ia  kupo^w tu tejszych .w p raw ­

dziwe' zakłopotanie, tem oardziej, że w'ysr,k.e cepy 
tow arów  poszczególnych £ dst:aszi;iją konsumen- 
.Yrw od czym.iena zakupów  sezonow ycli docito- 
dzącyoh w  najlepszym  r a z e  do skutku jedynie 
jystem em  ratafnym . Na ra ty  m ożna dziś w  Wie 
dniu dbstać w szystk iego  począw szy  <d ubrań 
i  skończyw szy na ko łn ierzygach  i b iŃ .źne .

T ym czasem  jednak po-w-ołujei k a tas tro fa  ta1 
cowaz dalsze o fiary  w  ludziach, r.it m ogących 
osw oić s'!ę z nowymi stanem  rzeczy  i z nędzą, 
do k tó re j z resz tą  nie są  p rzyzw yczajeni. Mań ja 
.am obójstw  osiągnęła cyfrę  rekordow ą i nale-

Tli to jeszcze ludzie choćby najbardziej w y­
zwolonego Renesansu, r tak mimo wszelkich 
zalet, mimo bezsprzecznego talentu p. Drexle- 
równej obraz ten potwierdza raz jeszcze sąd 
Muthera o malarstwie religijnem XIX i XX 
v\ eku. — Szczupłość miejsca nie pozwala 
nam na wyliczenie choćby pobieżne nawet 
części wybitnych prac wspomngć jednak trze 
Va jeszcze o projekcie co., rika Chopina w któ 
fym p. Dreńleićwna c .jjąc się znów w swoim 
Vwiole dała bardzo «?.c/.ęśiiwy wy'raz twór­
czości vt'ielkieeo polck:ego lomantyka, wj^czu 
la i oddała cały ów c;_Jmwny wdzięk jego 
Wuzyki i jego czułej i wzniosłej duszy.

(Dok. nast.).
m a -Jl

Jakóba, z rabow ała  doipytck i spaliła sadybę. — 
JaKób bronił s;ę mężnie, lecz raniony w  nogę — 
ulogt p rzew ażającej sile napastn ików , Jytórzy 
zw iązanego uprow adzili ze sobą. Obaj parobcy  
Sandhama' w  czasie wałki zginęli, nie został 
w ięc jjukt, — kltoby m ógł donieść S te r ln o ,m 
o nieszczęściu.

N astępnego dnia w czesnym  rankiem  zaiszła 
Ju d y ta  do stajni Na drzw iacli u jrzała  przyb tą 
czerw oną kopertę, w ew n ątrz  k tórej znalazła i :s t 
następującej treśc i: „O sada Sattdham a zrów nana
z ziemią. On sam  żyje. Źłóż okup 100.000 dola­
rów- u źród ła  ś w . Bonifacego a będzie w olny". 
Podpis: „K rw aw a -ręka".

Ju d y ta  jedna,k by ła  "dzieckiem puszczy  i ste­
pów. Ochfot.ęła1 szybko  z p rzerażenia. — T rzeb a  
b j (o działać natychrniiisli, ó jc iec  jednak w ięk­
szych sum nie trzym ał w dom u skradał je 
W mieście na książeczke hankońcą. W yjąć ją 
z b urka  f osiodłać najszyblsjogo konia — było  
l.w estja pięciu minut. W  n is so d ita  trzy  godziny- 
kq/j Jiyjyiay dzw on ł już ,ppdSm-vąini • po ! bruku 
miejskimi. Ju d y ta  sta-neta p rzed  bank om, — lecz 
L>; ła s.ę zostaw ić ukochanego ' wieirzchowTa bez1 
op.eki. P rzy sz ła  jej m yśl. w jadę na kontu..,

Amoiykaiiki r 'e  1‘a zą  się z u tartym i zw ycza- 
'aim., zw łaszcza  gdy  w grę wchodzi życie ko­
chanka, Judy ta  w jechała komio n-a pierwisze pię­
tro  i podjęła lOO.OOO ddaió tw  na okup ukochaue- 
20'. Ju d y ta  zjechała z piętra, a .p rzed  gm a­
chem '}■. riku zasta ła  zeb ran y  tłum  ciekaw ych osób 
P o  k ródkm  odnoczyr.ku dzielna am azonka puściła 
się w powtrotiią drogę. W róciw szy  w ieczorem  do 
domu nie b a w 'ła  długo.

U zbrojona w k a rab in  i rew o lw er zm ieniła 
w ierzchow ca i ruszy ła  natychnF ast do źród ła  
: w. Bonifacego. L eżało  ono w gęstych  zaroślach 
w dzikie1 skaliste j okolicy. D arem n'e Ju d y ta  
w śtó d  ciszy  w yp a try w ała1 żyw ci isto ty . Podje­
chała w ięc do k ryn icy  i z łoży ła  na kam ieniu 

żąd an y  okup.
Za pór godzYty odzyskała  ukochano go JakóbaL

fcrajk pracowników miej­
skich trwa dalej.

(—) Wldbkt zażeigman/a sitrsikt pra.cow’:ii- 
wów gmnniydt we Lwoiwie sg na razie zni­
kome. Ruch trairwajo-wy jeist nabiał wisitrzy- 
rnamy na y ŝiziysllk'icli łiniach. Zalklacly a'etct~., 
gazowe i wobioctągowe cztęściowo są w  ru- 
chiu przy wyidlatneu pomocy y roij..sika. W so­
botę odbyło się pnzieid!stawieiniie w Toatrze 
Wielkim W  Małym i Nowościach przedsta­
wień nie było.. Natomiast cMś przedistawiema 
odlbęcki noa mamie. PotrakMcji ze strajktt-

jąicymi robotnikami dlotąd! nie była. gdyż z is 
dniej ze  st-oin przecirwmiych n'e wyisizita inicja- 
ływa. PoScja, jest w  osttem pbgotowiiu. Spo­
koju jedmiaik w  mieście nic zakłócono.

■ U t i W H W

m m w ih m i  n ^hłs^iie
S9ŁA CłC^HYtK DZIECI!



„WII3 NOWy- Nr. 6870 z dnia 20 maja 1924

UTStuiacii Zlednoczonycn Bilród PoIohI
w ielką sensację  w yw ołań) w ystaw ienie opery  St. 
M atiiuszk’ „H alka" vyh wieli iej, w spanialej operze 
am erykańskie] M anhataa Opcda! Mouse m toszca*- 
ce j ponad 3.000 miejsc.' B yło  to  w ielkie św ięto  dla 
Polonii N owi/jarskiej i okolicznej. „H alkę" w y s ta ­
w ił na zakończenie sezonu te a tra ln eg o  „T eatr 
Polski" od dyrekc ją  Teodozji W andyczow ej i 
W ład y s ław a  O chry niow iczak

Adam Didur, a r ty s ta  z B ożej łask i ab y  u św v  
tnić całość o pery  uzyska ł specjalne pozwolenie 
od dyrekcji M etropolitan O pera Housc. W ystąp ił 
zaś ku wielkiemu eniaizjazm ow  całe j Polon}', k tó ­
ra też  gorącą ow ację  zgo tow ała  znakom item u 
artyście .

W ykonanie b y ło  św ietne, soliści wr głów nych 
partiach  w yw ązaK ' się ze sw ych  zadań  nadz\vv- 
cza jrie . Halka. p. O grodzka, Jorfiiek L. C ortJli, 
Janusz  O chryrnow icz W ładysław . Stolnik Dklur 
Adam. Zofjr M. Markowi, Chó" złożony z 70 osób, 
znakom icie w yszkolonych głosów'. K apelnTstrz A.

N owa :ki. B alet św ietnych  tan ce rzy  w liczbie 8 
par. O rk iestra  sym foniczna złożona z członków 
opery  Mfllr opoli tan. P 'ękne dekoracje  { kpstjuniy

W  .Filadelfii w ystaw iona zŁstała opera „H al­
k a" w M ctrupoTtan O pera House w b. r. dnia 7 
m arca, w  N. Jorku  d. 8 m arca, w Newarrku w Kri- 
gers AiKłWorńnn d. 9 m arca. Z górą dw anaście ty ­
sięcy se rc  polskich uderzało  radośnie, u trw alając 
sobie n.a zaw sze  w  pamięci tę chw ile w zruszeń i 
zachw ytów .

D ow iadujem y się, że w c lk a  Agencja N ow o­
jorska w eszła  w porozm nieire z dy rekc ją  T eatru  
Polskiego w N. Jo rku  w osobach p. W nd jezo w ej 
i p. O chrym ow icza o raz  p. D idura i pracują nad 
planem yw-^stawietiia ,Halki" na w szystk ich  sce­
nach arnerykańskich .W  tym  celu dyrekcja Tiearru 
Polskiego w yjeżdża  do  Polski, aby  zaangażow ać 
kilka s it p ierw szorzędnych  do S tanów  Zjedno­
czonych.

i iriiow m
(§) T rybunał sądu okr. kurnĄ ', jako T rybunał 

apelaci.iny ro zp a try w a ł onegdaj zażalenie nie­
w ażności, w niesione przez słuchaczów  tajnego 
tiniw. ruskiego M ichała K rzaka. Józefa S yw eń- 
skiego i Eust. Jaciow a od w yroku  sędziego o rze ­
kającego. P o w y ż s i’ ch oskarżonych  uznano won­
nym i w ystępków  z § 285 i td. tik. popełnionych 
przez  należenie do tajnego stow arzyszenia  .Sek­
cji stud. U. K. S. R .“ , jakoteż rozpow szechnianie 
podobizn i gloryfikow anie —  straconych  na tnocy 
<svyroku sądu doraźnego m orderców  śp. Ł anow e­

go — K rupy i Łncejki, za  co skazano ich na karę  
aresz tu  po 4 tygodnie.

R ów nocześnie w niósł prok. zażalenie niew aż­
ności przeciw  w 'yrokowi uw alniającem u czw a ita  
z rzędu oskarżoną Janinę D aw idow icz.

T rybunał po naradzie przychylił się do sk a r­
gi obydw óch stron  i polecił p rzeprow adzenie po­
now nej rozp raw y , z uw zględnieniem  odrzuco­
nych poprzednio w niosków  dow odow ych, ofiaro­
w anych przez  oskarżonych.

Osy niewinnie m  imiep stany?
Piąty diiea seazacyjRej rozprawy.

C h a r a K te r y s ty k a  o s k a r ż o n e g o .  —  Z e z n a n ia  w ię ź n ió w .  — J u r y s ta  
z praktyki. — C zy  R z e p s k i  p r z y z n a ł  s i ę  ? — B a n d y c k ie  a k ty  
t e r r o r u .  —  P r z y j a c ie l e  U z e p s k ie g o  g w a ł t e m  z d o b y w a ją  w e j ś c ie .  
N a m a w i a ł  ś w ia d k ó w .  —  K lo m e .tr  d ro g i.  —  S ł o ń c e  n ie  ś w i e c i ł o .

Mordercą kto inny.
(§) Po jed: .odniowej przerwie, spowodowa 

ncj chwilowy uYdyspozycją członka trybuna­
łu r. Dukieta, przystąpiono do przesłuchiwania 
dalszych świadków.

Wy w. poi. Rychle wski, który przeprowa­
dza! dochodzenia w tej sprawie, ogranicza się 
do charakterystyki oskarżonego Szer. oraz 
Rizepskiego, określając pierwszego człowieka 
o spokojrem usposobieniu i nienagannym 'try­
bie życia, drugiego zaś jako osobnika podejrzą 
nej konduity.

W dalszym ciągu przez salę przewija się 
korowód więźniów, odsiadujących kary po 
większej części za zbrodnie kradzieży.

Michał Narolski (1 mies. aresztu za opil­
stwo) zaprzysiężony zeznaje, że w  otrzyma­
nym od. Jaremskiego kawałku chleba znalazł 
kartkę, która oddał Jar. Czy kartka pochodzi­
ła od' Rzepśkiego i była t r e ś c iB ó j  się Boga, 
abyś co nie hauknął o tym lesie — ja cię będę 
ratował i y ezmę adw okata“, świadek mc pa­
mięta.

Eug. Veit, typ doświadczonego i nraktycz 
nie z procedurą karną obznajomionego osobni­
ka, udowadnia możliwość przyznania się Rzep.

przed nim do popełnienia mordu, za który ,.sie 
&ii frajer (Szer.)" — a Poznański jego vRzep.) 
„bierze do gatopu“. jPodaje z własnego do­
świadczenia, że więźniowie zwierzają się ze 
swych czynów przed doświadczonymi kole­
gami, w  celu uzyskania porady o sposobach 
tłumaczenia się. Na pytania prok., mające na 
celu zdyskwalifikowanie wiarygodności M p  
zeznań, odmawia odpowiedzi.

.Kościuk (odsiaciuie karę za kradzież) pro­
si o zwolnienie go od obowiązku składania ze­
znań, ponieważ obawia sie by 1 przyjaciele 
Rzepskiego nie obili go podobnie — jał; to mia 
lo miejsce u Poznań. Przewodniczący zarzą­
dził wydalenie Rzep. na czas zeznań tego 
świadka ze sali, a wtedy liczne grono przyja­
ciół tegoż >

gwałtem wdarło się na sarę

i dopiero interwencja policji przywróciła po­
rządek.

Kościuk podaje, że Rzep. zwierzył sic iż 
usiłował wciągnąć Pozn. do udziału w napa­
dzie na śp. Guwera, lecz bezskutecznie. Wi­
dział jak Rzep. w  więzieniu wręczał Pozn. pe

wre kwoty pieniężne i pisywał listy, w któ­
rych

namawiał kochankę do potwierdzenia jego 
alibi.

Więzień Riedel zeznaje podobnie jak Kościuk.
Następny świadek Maciejak, 'słuchany pod 

przysięgą zezn»je wprost senzacyjnie. Będąc 
na swem polu usłyszał dwa strzajy, więc za­
ciekawiony weszedł na wzgórek i spoglądał 
w kierunku miejsca, skąd strzały padły. Zoba 
czył idącego Szeremetę, w miejscu odległeir

najmniej o kilometr drogi od miejsca zurodni

W międzyczasie upłynęło od 3—5 jninut cza­
su, gdy tymczasem — wedle przekonania 
świadka — na przebycie tej odległości

potrzeba kwadrans czasu,

z powodu nierówności terenu. Szeremetę po­
znał po ruchach i ubraniu, gdyż było jeszcze 
jasno, lecz

słońce nie świeciło.

W tym szczególe różni się z zeznaniem św. 
Gródeckiego, który twierdził, że słońce świe­
ciło. i

Maciejak jest b wewnętrzn.e przckoąŁBy
że

mordercą jest ktoś inny,

a me Szer O spostrzeżeniach swych opowia­
dał sąsiadom, którzy zapewne powiadomili o 
tern policję.

Po ponowieniu przez prok. wniosku na 
przeprowadzenie wizji lokalnej, rozprawę 
brzerwano aż do środy.

I. p. siater 1 ESteloRietóslil
Z Bydgoszczy donoszą o śmierci znanego 

literata i publicysty śp. Ai toniego Chołoniew­
skiego.

Karjerę dziennikarską rozpoczął w  „Prze­
glądzie “ Masłowskiego 'we Lwowie, przeno­
sząc się po.e::. do ...Dziennika1, a następnie do 
„Słowa Polskiego" Okoln icku 1900 wyjechał 
do K ialow a i lam pracował w całym szeregu 
pism konserw at> w n o-k ici halnych, głównie w 
„Gtosie Narodu". Redagował też „Świat", 
warszawski. — Ogłosił też w okresie wiel­
kiej wojny światowej popularne dziełko p. t. 
„Duch dzie,ów Polski1" Po skończonej wojnie, 
gdy Polska uzyskała samodzielność, przeniósł 
się do Warszawy, stamtąd zaś do Bydgoszczy

Gorący Polak, człowiek głęboko wierzą­
cy, sluźyl tym ideałom piórem, jak mógł naj­
lepiej. Był to pisarz dużej miary, a przede- 
wszystkiem niezrównany stylista i narrator. 
Dorobek jego lifciacki oceniła też sprawiedli­
wie krytyka zawodowa. Cześć pamięci zasłu­
żonego pisarza i patrioty.

i l p ' i i i  i l f f  tfii
Zjazd drużyn śpiewaczych crL-.:| Po?ski w© 

Lwowie.
(—) Przedwczoraj oddyf się wc Lwowie 

zjazd drużyn Chóru Techn. z całej Polski ce-
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lem uczczenia 25 rcx m w  założenia Chóru, o- 
raaz nawiązania kontaktu między drużynami 
wszystkich miast. Rano odbyło się solenne 
nabożeństwo o godz. 10 rano w kościele św. 
Marii Magdaleny. Wieczór w sobotę. uroczy­
ście otwarto Zjazd w  auli Politechniki. Przernó 
wił kurator Stow. dr. Watfl& witając zebra­
nych, wśród których ujrzeliśmy reprezentan­
tów władz, uczelni, instytucyj kulturalnych itd. 
Następnie przemawiali prezes Chóru Krzetu- 
ski, mi. Kisielewski i inni. 

i W części koncertowej odśpiewał Chór 
złażony z uczestników z całe; Poljk: „Gaudę 
Mafcer Polonja". Następnie śpiewał Lwowski 
Chór Techn., dalej nastąpił śpiew solowy p E. 
MUllera i gra na skrzypcach p. Emmy Woli- 
stahlówny.. W salacli hot. krak. odbył się z ko­
lei bankiet, a wczoraj zjazd zakończył raut w  
kasynie przy ul. Akademidbej.

\V‘ unieście naszem  baw i pani M arto M azu­
row ska. na itczycelka  państw ow ej szkoły an iery- 
kańrkfej w Buitalo, znana i zasłużona działaczka 
narodow a na polu organizacji szkolnictw a pol­
skiego w S tanach Zjednoczonych, w ybitna znaw ­
czymi pedagogii am erykańskiej, au torka w  elu 
cennych rozpraw  z dziedziny dydaktyki.

Zaproszona przez  polskie M inisterstw o ośw ie- 
oewia, objeżdża obecnie w iększe środow iska 
w  Polsce celem zapoznania, s ię  z ustrojem  szkol- 
n!c tw a  naszego o^az zaznajom ienia naucz; v el- 
stw a i szerszych  w arstw  spo łeczeństw a polskie­
go z o rgan izac ji, szkoły  am ery k ań sk e j i życiom  
Polonj' w  S tanach Zjednoczonych. P an i M azu­
row ska  w ygłosi w poniedziałek, w to rek  j śtodlę 
trzy  w y k ła d y  o ustroju szkolnictw a am erykań ­
skiego, jiw e czw artek  zaś  będz 'e  mówlić o życiu 
P olaków  z w oceanem . Jes t rtzeczą bardzo  pożą­
daną. ażeby  ze w zględu na osobę prelegentki — 
znanej zaszczy tn ie  na ni,wie p racy  pedagog eznej, 
jak ró w ireż  z uw agi r,a doniosłość problem ów , 
k tó re  w o k re s e  budow ania szkolnictw a w  nie- 
podlegtem  państw ie naszem  w dobie gorącej 
w alk ' poglądów  na zasad y  ustt/ojln szko ły  pol­
skiej b rd zą  tak  ogólne zaM & resow.anie, pośpie­
s z y ły  na w y k łady  znakom itego gościa jak naj­
luźn iejsze zastępy' nauczycie lstw a lw ow skiego 
o raz  osób, in teresujących się spraw am i szkoły  
pn&kte) i w ychow ań "a narodow ego. W ykłady  
odbyw ać s ’ę  będą w sa ii Polskiego T o w a rz y s .w a  
Pedagogicznego p rzy  ul. Zlm orowicza, początek  
o gortz. 6. w ieczorem .

T reść wykładów' Pani Mazurowskiej.

1) O g a n ż a m a  szkolnictw a am erykańskiego, 
w' pom edział-k  19. maia- bn 2) P rogram  i m eto­
dy  szkoły pow szechnej am erykańskiej, w e w to- 
rok 20. maja. 3) B adania  um ysłow e i l^ ś tS j  
przedndotow e, w e środę 21. maja. 4) Społeczeń­
stw o  polskie w A m eryce. (Jak  pracu je  i jak się 
baw i?) we czw artek  22. m aja  br.

Sjonlści dalej opanowują gminę wyznaniową 
żydowską. __

(— ) W pżóT ąi o d b y ł  s ię  daAszy c ig g  w y-bo- 
bo ' o w  go kaisakti ży d o w slc  e g a  w e  L wckyis 
(ii. tera,}. »iłoso-wai: tym razem przeważnie 
d ro b n i k u p c y  r pm 7e™ **?cw cy. G ło to w u ie .!

ókoilo 800 o<sób. Okala 70 procent głosów pa­
dło na sjonlstyczną listę. 230 głosów otrzy- 
■mate lista Zjedn. Komitetu: Obyw. Wobec a- 
bsohituiej większości 420 głosów przeszła ca 
te lista sjoniistyczita. I tym razem sjortiiśei 
zastoswpjj gwałtowny terror -i raSunfi! .n.lKu'-

(—) Wspomnieliśmy już w jednym z ar­
tykułów.,.'źe ogród im. Kościuszki stał się z na 
staniem pogody siedliskiem najgorszych, naj­
ciemniejszych szumowin, apaszy, ulicznic, zło 
dziei i bandytów'. Całe to towarzystwa wędSru_ 
je z Kieparowa i innych przedmieść wieczo­
rem do ogrodu i urządza tam igrzyska apa­
szowskie, bójki, awantury, napada przechodni, 
nagabuje kobiety, wyprawia na trawnikach 
orgje. Z  ogrodu rozlegają się po sąsiednich u~ 
licaeh dzikie wrzaski, piiski napastowanych 
dziewcząt, ryki, gwizdy, śpiewny. Ogród staje 
się jakiemś piekłem, a nie miejscem wytchnie­
nia po pracy dla mieszkańców. Cnegdai do­
szło tam do awantury w  restaturacji rmędzy 
jakimiś awanturnikanii, a publicznością restau 
racyjną. Komisariat VI. policji natomiast przy­
trzymał tam znów wśród szumowin osobnika,

! który uprawiał inny proceder. Wyprawiał mia 
nowicie na trawnikach orgje seksualne z chłop 
cami. Przytrzymał go post. Zakrzewski w  
chwili, gdy w  zaroślach dopuścił się ohydne­
go nadużycia na osobie 18-letnie^o Henryka;

P iękne to św ięto  sportow e jest praw dziw ym  
tryum fem  lw ow skiego kom itetu organizacyjnego, 
k tó ry  pod kierow nictw em  pp. Bielskiego, pułk. 
P ien iążka *i Zim m erm anna dokonał w krótkim  
czasie niesłychanie w iele. N iew ątpliw ie w iele za­
w dzięczać należy um iejętnej w spó łp racy  w szy st­
kich członków  kom itetu, k tó rzy  skrom nie i bez 
rozgłosu doprow adzili ao  zrealizow ania piękną 
m yśl.

A w iele trudności organ izacy jnych  musiano 
pokonaifl i w łonie kom itetu w arszaw skiego  i na 
miejscu w e Lw ow ie.

Dziś jednak m oże kom itet z  dum ą ocenić 
pracę  już dokonaną i m yśleć naw et o pow tórze­
niu, względnie o regularnym  urządzaniu  tego ro ­
dzaju za", odów, k tó re  się p rzyczyn ią  bez w ątp ie­
nia do p ropagandy  tego m eskiego sportu, k tó ry  
stanow i zarazem  głów ną podstaw ę przysposobie­
nia w ojskow ego.

P oza  w ojskiem , k tó re  z n a tu ry  rzeczy  do­
s ta rczyć  m usiało gros zaw odników  (na k tórych 
czoło z re sz tą  w ybili się oficerow ie i szeregow i 
lw ow skiego O kręgu korpuśnego) im ponującym  
bj ł udział członków  Zw iązku Strzeleckiego.

Zw iązek S trze leck i,^ s tw ie rd z ił tym  licznym  
udziałem  sw ych  członków  raz  jeszcze, ż» — hcy 

st'iv J2 u« s u  s-i, e s ’.a .ie n ia  i ka.tm mie — pu­

dy na szarlę wyborczą, ni>e licząc „wpływów" 
zmobilizowanych masoiw.o senatorów i p o r  
słów, % Kj, 1 w a  f f ***c W&Z fi.

Hellera. Nazwisko zwyrodniaica brzmi Anto* 
ni Wajdysz, liczy 011 53 lat. Posterunkowy 
przybiegł na odgłos wolan.a o pornoc: Poli­
cja! Na pomoc!" W ówczas Wajdysz zaczął 
uciekać, ale go przyłapano. Wajdysz jest su­
biektem handlowym.

Za pośrednictwem szofera,! Brańskiego 
poznał Heli-era, a w sobotę upił go w kawiarni 
^Udziałowej" i zaciągnął w  krzaki do ogrodu 
pojezuickiego. Gdy W. usiłował nadużyć go 
cieleśnie, Heller oprzytomniał i wymierzyw­
szy mu kilka uderzeń w tw arf zaczął krzy­
czeć. Zwyrcdniaiec uprawia swe praktyk od 
młodości. Kilka razy był już za to karany, nie 
licząc wyroków za kradzież i oszustwa. Nad­
użyć seks. dokonywał w. swem mieszkaniu od 
szeregu łat, „goszcząc" u  siebie chłopców. Po 
wędrował do aresztu.

Ogród pojczuicki najwyższy czas oczy- 
ścić"z -'szumowin, grasujących po nim wieczo­
rami. W przeciwnym razie bezpieczeństwo i 
moralność publ. we Lwowie staną się słynne 
a całym śwdecie.

stępuje w sw ej p racy  nad przysposoDieniem  w oj­
skow ym  w y trw a le  i sum iennie.

Poza  członkam i Zw iąźku S trzeleckiego brnrą 
w zaw odach udział członkow ie M ałopolskiego 
Tow . Łow ieckiego, Sokoła, L w ow skiego T ow a­
rzy s tw a  S trzeleckiego, Hufca szkolnego śląskiego, 
Zw iązku H arcerzy  polskich, B rac tw a  S trze leck ie­
go z Poznania, Tow . pow stańców  w ojew ództw a 
poznańskiego, B rac tw a  kurkow ego z W arszaw y  
i Zw iązku oficerów  reze rw y . W czoraj p rzy b y ł 
rep rezen tan t B rac tw a  S trzeleckiego z Pom orza, 
k tó ry  oddał ostatn i s trz a ł do ta rczy  sym bolicznej.

D otychczasow e w yniki są  następujące:
I. S trzelan ie  w stępne. 1. P o r K ow alew ski St., 

6 dyon sam och 95 punkt.- 2. P or. Żurakow ski
21 pp., 92 punkt.; 3. P o r. K uczyński Eug., 6 dyon 
sam och., 91 punkt.; 4. Kpt. B rożek F ranc. 1.3 pp., 
90 punktów .

II. S trzelan ie  o m istrzostwo Lwow a. 1. P o r. 
K ow alew ski St., 6 Dyon sam och., 87 punkt.: 2. 
Por. B orzem ski M ?rj. 19 pp. OL. 86 punkt.; 3, 
Szer. F ischer W ilhelm . 53 pp. 84 punkt.; 4. P od- 
pułk. K w aciszew ski Józef, CSS T oruń, 83 punkt.

UL Strzelanie z pistoletów. 1. Kpt. G odlew icz 
Bolesław , 31 pp., 132 punkt.; 2 Pułk . M ariański 
W aler., V. Inspekt. Armji 129 punkt.; 3. P o r. b o -  
r7Ątri*Vi M JO r>n OT ™!rł!,rt. • A
i';as..cki Liiiil, 5! pp., 125 punktów.

S P O R T .

Pierwsze Narodow e Za- 
. wody-Strzeleckie.

Orgje w ogrodzie pojezuicHim.
Bandyci, apasze, ulicznice, zwyrodniałe indywidua grasują masowo.
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Józef, MTŁ., 9 punktów ; 3. U nćerka  W ładysław , 
MTŁ., 8 punktów ; 4. O strow ski A leks„ MTŁ., 8 
punktów . ( J

Dziś odbędzie się strzelan ie  o m istrzostw o 
Polski, do k tórego dopuszczono 31 zaw odników ; 
29 w ojskow ych i 2 cyw ilnych, członków  Związku 
S trzeleckiego.

Dziś o godzinie 6-tej popołudniu uroczyste  
rozdanie nagród pod pomnikiem M ickiew icza, po­
łączone z defiladą garnizonu

dziej, nie w y trzym uje  k ry tyk i, gdyż w e W iedniu 
i gdzieindz. panują w łaśnie w piłce n. tego rodzaju 
stosunki, k tó rychbyśm y sobie w Polsce w cale 
a w caie nie życzyli.

Po tej małej dygresji w arto  rozw ażyć, co 
nam Polonia pokazała. W  sobotę coś nie coś, w 
niedzielę zao raw dę nie wiele! W iec L oth II. jest 
św ietnym , ruchliw ym  ; napastnikiem , k tó ry  w iele 
pracuje sam,, natom iast mniej myśli o rozdaw aniu 
Piłek i kierow aniu g rą  w napadzie. Oba sk rzyd ła  
dobre, 'p o za tem  mile uderza w napadzie ruchli­
w ość i dobre biegi, z k tórym i pom ocnicy Pogoni 
nie zaw sze sobie daw ali radę. O brona Polonii, 
rów nież pew na, lecz czuć się musi fatalnie m ając 
za soba tak  niepew nego b ram karza , jak W alczak, 
s tą d  też tak tyczna w spółpraca obrony z b ram ka­
rzem  by ła  w ykluczona i uw ydatn iała  się z resz tą  
nader jasno w niebezpiecznych spotkaniach 
obrońców  z napastnikam i Pogoni w chw ilach, 
gdy podanie do b ram k a iza  mogło sy tuację  na­
tychm iast uratow ać.

D odajmy, iż w ciągu obu m eczów  prow adzo­
no grę o tw artą  li ty lko w pierw szej połow ie g ry  
w sobotę, a  w ięc i przebieg  wiele c iekaw ych 
m om entów  n astręczyć  nie mógt.

W sobotę uzyskała  Polonja sw e bram ki w 
10, 12 (karny) i 18 minucie pierw szej, i w 18 i

M o ż l i w o ś ć  z a m k n i ę t a  m n i e j  s z y c h  b a n k ó w ,

IV. Strzelane m yśliw skie (jeleń, strzał poje­
dynczy). 1. F leszar Eugen., S trzeln ica Lw ów , 
MTŁ. „N em rod", 24 punkt.; 2. P rzyby lsk i W lad. 
20 punkt.; 3. L ecew icz Zygm unt, 19 punktów ; 
4 B obrow ski Igiiacy, 18 punktów .

V. S trze lan ie  m yśliw skie (jeleń, strzał pod­
w ójny). 1. H enryk P rek ., M ałop. Tow . Łow., 29 
Punktów ; 2. Kpt. B erek  Jan, 28 punkt.; 3. Droho- 
iew ski Jan , MTŁ., 25 punkt.; 4. W ierzchoń Jan, 
24 punktów .

VI. Strzelanie m yśliw skie (krążki). 1. Hr. S te ­
fan Badeni, MTŁ., 10 punktów ; 2. Jabłonow ski

POLSKA—SZWECJA 1:5.

P o lska  olimpijska d rużyna rep rezen tacy jna  
Pobitą zo sta ła  w Sztokhohnie w w ysokim  stosun­
ku cyfrow ym .

POGOŃ—POLONIA.

S odu .a  1:5 (1:3). — Niedziela 5:0 (1.0).

Jeśli oba te  m ecze m iały  b y ć  porów naniem  
lw ow skiego sportu  piiki nożnej z w arszaw skim , 
to nie ulega w ątpliw ości, że porów nanie to w y- 
Paćlo na korzyść  Pogoni. N aw et i w tedy,, jeśli 
uw zględnim y trag iczne dzieje sobotniego meczu, 
k tó ry  y -k a z a ł ,  że o ile i najlepsza drużyna, m o­
że dać się „pokonać", to nie pow inna w żadnym  
razie  dać się „zbić".

A tak  było  z Pogonią w sobotę. A tak nie ro ­
zum iał się w zajem nie, pom oc by ła  chw ilam i w 
dostow nem  tego słow a znaczeniu nieobecną na 
boisku, z w yjątk iem  Fichtla, k tó ry  się dw oił i 
troił, aby  w ynagrodzić  b rak i i usterk i w grze 
sw ych  w spó łtow arzyszy . A tak Pogoni w ystąpił 
w sobotę  w sk ładzie : Szabakicw iez, Czech, G ar- 
bień, Slonecki, Ju ras.

T en skład  -»■ jak już w yżej zaznaczyłem  — 
nie odpow iedział należycie sw em u zadaniu. Choć 
blęćnem  by łoby  przyp isyw an ie  klęski sobotniej 
b tylko napadow i — winę ponosi ca ła  drużyna, 
k tó ra  g ra ła  bez energji a w  dodatku nie um iała 
sobie dać ra d j z u p artą  defenzyw ą „Polonji". Bo 
Pogoń p rzeg ra ła  w sobotę m aiac p rzy tem  zdecy- 
dow aną przew agę w polu, o czcm  św iadczy  naj­
lepiej stosunek com erów  8:1.

Jeśli zaw ody sobotnie b y ły  dla zw olenników  
..Pogoni" niespodzianką p rzy k rą , to niedzielna gra 
d rużyny  m usiała ich mile rozczarow ać. Atak Po- 
Eoni aria! sk ład  następu jący : Szabakiew icz, Czech 
G iebartow ski, G arbień, S lonecki; w pom ocy 
Schab, Fichtel i Gulicz (k tó ry  .nie g ra l w sobotę). 
I w tym  składzie  w y g ra ła  „Pogoń" z silniejszym 
składem  Polonji. D laczego? D latego, że w pitc» 
no mej obok czystych  kom binacji pap ierow ych  i 
c y fro w \c h  istnieją jeszcze inne w zględy, jak 
ambicja, energ ja  i w ola zw ycięstw a, k tó re  m ają 
rów n y  a może i w iększy w pływ  niejednokrotnie 
niż zestaw ienie d rużyny  w ten lub inny sposób. 
Natomia st nie na leż j p rzypuszczać, jakoby nie 
w iedzieć jak donośne k rzyk i publiczności megły 
w jakikolwiek bądź sposób w płynąć na ustalenie 
w yniku. K ierow ane pod adresem  sećziego m uszą 
odnieść jedon n iew ątp liw y  sku tek : zdenerw ow ać 
sędziego i utrudnić mu tern sam em  znacznie wy­
kon w anle i tak ciężkiego zadania.

K ierow ane pod adresem  graczy  niepokoją 
ich niepotrzebnie w decydujących  n iejednokrot­
nie m om entach, jeśli zaś  zaw ierają  (co się na 
‘ueszczęście często  zdarza) obelgi i w yzw iska są 
bardzo  D rzykrym  objaw em  zniew ażania tych, 
k tó rzy  się bronić nie mogą.

Argument, iż tak jest we Wiedniu i gdziein-

Warszawa. (Telcf.) (z) „Ekspress Poran­
ny" dowiaduje’ się, że spdejalna komisja powo­
łana przez (Ministerstwo skarbu do Padania 
stanu banków kończy' już swoje prace, któ­
rych rezultat stanie się poniekąd wyrokiem dla 
pewnych mniej solidnych instytucyj kredyto­
wych. W związku z tern liczą się w sferach 
bankowych z możliwością

Warszawa. (Telet.) (z) ..Kurjer Polski" po 
daje wiadomość w sprawie ustawy o przedlu 
żeniu pełnomocnictw. Mianowicie dnia 20. bm. 
rozpoczną się w ministerstwie skarbu narady 
w tej sprawie, które będą ukończone 1. czerw  
ca. Zakres pełnomocnie!w dla rządu obejmo-

42 min drugiej połow y. Jedyną bram kę dla Pogo­
ni uzyskał O learczyk  w 23 min. p ierw szej poło­
w y z rzu tu  k a r nego. Pogoń nie w yzyska ła  jedne- 
go rzu tu  karnego. ‘ • -

W niedzielę uzyskał w pierw szej połow ie 
jedyną b ram kę G arbień (dw ie bram ki uniew ażnił 
sędzia w skutek of s ić ‘u) W  drugiej połow ie 
osłab ia  Polonia zupem ie. P rzew aga  „Pogoni" b y ­
ła p rzygn ia ta jącą . D ruga bram kę strze la  G arbień, 
trzec ią  Slonecki, c zw artą  G iebartow ski, piątą  I 
o sta tn ią  Czech, z doskonałego podania Szabakie- 
w icza.

Zaw odam i k ierow ali w sobotę p. P icheta, W 
niedzielę p. inż. Dudryk,

WARSZAWA.

WARSZAWIANKA—CZ ARNI.

Sobota 1-0, — Niedziela 2:1 (1:0).

K orespondent „S łow a Polskiego" donosi z 
W arszaw y :

W arszawa (teł. wł.). Z w ycięstw o zaw dzięcza 
W arszaw ianka fenom enalnej grze sw ego b ram k a­
rza Dom ańskiego B ram ki strze lił Milkę i Sucho­
rze wski z karnego. W arszaw , strze liła  sarna sobie 
bram kę przez L otha III. W drugiej połow ie C zar­
ni grali b. ładnie, zw łaszcza Kopeć w pom ocy ■ 
D rapała  na bram ce. Sędzia usunął z W arszaw ian  
ki L uxem burga za grę  b ru talną. Ł

WYNIKI DRUŻYN KLASY B- I C.

Pogoń II—Czarni II 4:2 (2:0). M istrz, kl. b  
Sędzia p. B odcr. ?

AZS—Grięta (Sokół II) 2:1 (1:1). M 'strz  klas; 
13. Sędzia p. Szargiel.

Biali—Ju trzenka  2:1 (1:1) M istrz, kl B.
Sparta—Metal 4:0 (2:0). M istrz kl E  s
Unia—ZZK. 0:9 M istrz kl C.
Pogoń III— Lechja III 6:1 

■ Pogoń IV—Leopolja 5:1.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie I LKS. 
Czarni odbędzie ślę ju tro  tj. we w torek dnia 20. 
Km, o godz. 6-tej w lokalu klubow ym , przy ulicy 
R utow skiego 8.

Walne zebranie Sekcji lekkoatletycznej Kar­
packiego Tow. Narciarzy odbedzie sie w e wtorek 
20. m aja b.n. o godz. 19 w lokalu Tow. ul. Podiew - 
skiego 7 N.

kwidacji pewnej ilości mniejszych banków, 
które obecnie, przy wprowadzeniu stałej walu 
ty, straciły rację bytu. Kryzys bankowy we­
dle tych informacji daje się przedewszystkiem 
odczuwać w  Małopolsce, gdzie kilka banitów, 
chroniąc się pized upadkiem, zamierza polą-

f >vać będzie: 1) zaciąganie pożyczek, 2) akcjf 
oszczędnościową, 3) sprzedaż majątku pań­
stwowego, 4) dalsze podatki, 5) biians płafni- 
czy i handlowy i 6) najważniejsze sprawy go­
spodarcze.

czyć się w jedną większą instytucję kredyto- 
zamknięcia lub li- wą.
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Wianicsf wywoła­
nia nawal woiny św iat.

Niebezpieczna akcja posła niemieckiego w Moskwie. — Przy 
pomocy kapitału niemieckiego pracują rosyjskie faaryki broni

i amunicji dzień i noc.
Warszawa., (Telef.) (z) W politycznym 

klubie ’ austrjackim we Wiedniu wygłosił b. 
poseł dr. Dum ba sensacyjny referat, którego 
omówieniu poświęca prasa wiedeńska cale la­
my, a w którym poruszy! prelegent

groźną ewentualność wybuchu nowej wojny 
światowej,

przyczetn scharakteryzował bardzo szczegó­
łowo dzjpfąlność -pó>ja niemieckiego w Mo­
skwie h»\. ■Brockdorff Rantzaua. Ten zdolny, 
ale niezmiernie ambitny i do intryg wdrożony 
iyplomata rozwinął w stolicy sowietów akcję

Warszawa. (Telef.) (z) Na sobotnim obic- 
izie wydanym przez prom. Grabskiego, \\> - 
ŚesB on mowę, której treścią była pochwała 
♦cjtne ta udział w akcji sanacyjnej tak, żc tyl­
ne. u s ta ń  ie ramowej, która była swo-
w.ym ni p u n k te m  wyjścia zagadnienia

j^ r la m e n ta r n e g o ,  dala się przeprowa 
nX- wcaac -  sk a rb u . O b iad  tenijtał się koniecz 
* .Jgja > no sodu dysliarmouji, jaka w ostat­

nich czasach dala się zauważyć pomiędzy rzą

na którą nie można patrzeć,_ się bez obaAvy. 
Wielkie putiłowskle fabryki broni i amunicji 
pracują dzień i noc przy pomocy kapitału nie­
mieckiego ceiem zaopatrzenia armii sowiecKie! 
w najnowsze środki bojowe. Jeżeli obecnie, 
zdaniem Dumby nie dojdzie do wyrównania 
antagonizmu francusko - niemieckiego przez 
przyjęcie nowego układu w sprawie odszkodo 
wań, to porozumienie między Niemcami a so­
wietami stanie się prawdopodobieństwem, a z 
niem i ewentualny wybuch pożaru świato­
wego.

dcm a sejmern Mianowicie w uroczystem prze 
mówieniu podczas otwarcia Banku Polskiego 
prezes ministrów i minister skarbu wyraził 
wdzięczność wszystkim czynnikom, które 
przyczyniły się do przeprowadzenia sanacji 
skarbu. Pominął tylko sejm i senat. Wobec te­
go na raucie, który tegoż dnia wieczorem u- 
rządzony byt w prezydium rady ministrów, 
nic zjawili się- ostentacyjnie ani marszałkowie 
senatu i sejmu ani też żaden z posłów. Między

sejmem a rządem nastąpiły stosunki naprężo­
ne. Żeby je napiawić, u-rządzil premier w prze 
dedniu przedłożenia nowego projektu pełno­
mocnictw skarbowych obiad, na którym pod­
czas ożywionej wymiany zdań doszło do zu­
pełnego- porozumienia.

UTWORZENIE GABINETU KONCENTRA­
CYJNEGO W JUGOSŁAWIJ.

Biało,gród. (Pat.),. Król powierzył przc- 
wódcy opozycji Daiwidlowiezowii misję jmko- 
rztemra gabinetu konceatiracydwego oi podda--’, 
wiie m ożliwe nailszeirszej. Gabinet taki bę- 
(M& mial za zadanie umożliwienie spokojnej 
i owocnej pracy (parlamentarnej. Król powie­
rzając D aw dlow iiczoA gi, miigiję utworzeń a  ■ g .i- 
btoetiu zaiżądlał przedstawienia mu składa ga­
binetu w terminie 18 fifodafri Dav -iidioiw ’cz nie 
3 włócznie ,-pnz'$Ęsipi Jó narad z przei vóT'a- 
i.ii .pasziaziagóiinyiCih' Stroniu ctw. —

UNIEWAŻNIENIE WYBORÓW NA Śfe£SKU 
OPOLSKIM. —

Katowice. (AW.). Poitwliardiza się w/aJó- 
mość, iż wybory -nia- Sląsikin Oip-ouslkim zostaną 
umieAvaiżin-''omie <z powodu nfeusprawlodPiwio- 
nego zwtrócen a przez -Komitet wyborczy towfy 
stroimboŁw gospodarczych.. Powtórne wybo­
ry będia irnRiijs nesłychamie donosie znacze­
nie dll-a lis,W mniejszość:1 mrodoiwyioh, która 
przy pierwszych wyborach n'e> uzyskała tnan 
daitus, a «p przeprowadzenia 1 kandiydata 
brakło jej minimalnej łaaziby głosów-. —

KONFERENCJA W SPRAWIŁ KRESÓW.

Warszawa, (telef.). (z) Na. ostafcmn po- 
siertam i Jconfcjrencfi w  sprawie Kres6,v, 
av sobotę, dyskutowano nad referatem ;n'r. 
wyznań i o-ś wiaty. Na poNćedz-enrle to je.d tak 
arie pirzybydi postawie PPS. Ustała s ’ę opinia 
iż poziom obrad tej konf-erenojt pozosiawk 
neco do życzenia. —

CIFMNA STRONA OBYWATELSTWiA AMERY 
KAŃSKIEGO SEN. Ha MMERLINGA.

Warszawa, (telef.) (z) „Dzćleimiik Po-HGT 
wyicnodizący w Detroit (Stany Zjedinoezto-ne) 
dónots: w numerze z  dnia 26 kwlctira, że
Louis -M. fiammeritig. były prez-e-s smw. 
pism abcoięgtycznycfc- w Nowymi Jo<rf«i stra­
cił -swoje oibywa-tcstwo amcykaińslkie wczo­
raj, U 25-go kwietna na slkiutefc d ecy z l sę- 
drz aga federalnego Ilawla. Żądanie odebrania 
Hairsmerbngowii) oby:wraitefot;wa, postawili pr-o- 
kiuraior dystryktowy na- tej podstawy, że, 
Hammerling otrzymał papiery oibywatebkie 
sposobem osziafkańczyim. —

Z giełcy lwowski ej.
Obroty p ryw atne.

Lwów, 19. maja

Oolary amerykańskie 9,400.000, jedynki 
9,400.000. Dolary kanadyjskie tt.7i0.000 *
jedynki i dwójki 8,700.000

t a i  lisi Irtis i  i i i®  i l« i
Minister Sl-rzyński o z a d a r t a c h  Polski w Lidze Narodów.

Warszaw a, (telef.). (z) ,-Kurier Po anny“ 
zamieszcza w numerze miedz e nym wywiad 
z nowym delegatem doi Ligi Narodów nini- 
dtre n Aflek sandrem Sk-rsyiń l̂&aT MHędzy-yo- 
ayiml zaznaczył mmwter, że

zadania Polski w Radzie Ligi Narooów 
są niezmiernie trudne,

gdyż broniąc w  bardzo -n"ei a z ciężkich wa­
runkach DGoZczególnych sprawą musimy jed­
nocześnie starać się doprowadzić do tego,
aby dla opinii międzynarodowe., 
aiksjomatem, że .......

stała s ię ,

że Poisce jest obcy duch milkaryzmu

i że nie ma oaia zaimwu zabrana sąis;aaom 
ctwićby iedfiego merra ziemi, że nra-eniemy 
i dążymy do utrwalerea pokoju.

Zadaniem Polski musi być,

żeby-śby slianęili' w  Lidfce Nai odóiw jako ró-v,ni 
wśnód maiszyldli tradycyjnyich sipiriziymierzieu- 
ców i wspólnie z nimi doszli do ugru- no wa­
ri a zasad dierookracji. Zdlan ern ministra Al. 
Skrzyńsikiego — . —

działalność dyplomacji przenosi się obecnie 
na teren Ligi —

i na -terem e Rteołolgiii Lilgi ooraz ozieści-ej, ę;zu- 
ka się rozATil^zywania nawet nuni-e-j waż ly.di 
upraw. W ziwiąziKm t  rem-- ipolciżeme każdego 
z państw w  Lidlze i losy jego spraw, rozpa­
trywanych puzez trybunał Ligi, zależne są 
coraz 'śc!ś'ieij od o®6łnet» sytuacii mieazyinsTO- 
doAoej danag-P oaństwa. Genewa- staje się 
zwfercaiultem, av kfcórem odbijają się w szyst- 
ki-e powodzenia państwa i -niepowodzenia 
ua innych pól-acn aźiafahiośc polityczTiej. —

Dla usunięcia naprężonych sto- 
sunliów między Ssfmem a rządem.

Przeprosinowy obiad u premiera Grabskiego.
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Warszaw a. (Telef.) (z) Na porządku dzień 
nym przedwakacyjnej sesji sejmowej umiesz­
czono także sprawy, które żywo interesują- 
stronnictwa ludowe. Między mnymi wniosek 
Piasta w sprawne przyspieszenia przez rząd 
nowelizacji ustawy o wykonaniu reformy rol­
nej. ( lak wiadomo rząd przygotował już od­
powiedni wniosek.) Rozbite stronnictwo Wito 
sa chce się koniecznie zrehabilitować w  o- 
czach wyborców i dlatego stara się w opinii

(§) W  dniu d zsle iszy m  rozpoczęta  się p rzed  
trybunatem  sądu przysięgłych, ro zp raw a prze­
ciwko Rudolfowi Kellerowi, k tórem u akt o sk a r­
żania zarzuca zbrodnię sk ry tobó jczego  m order­
stw a, popełnioną

otruciem żony sw ej Franciszki,

przez podstępne podsunięcie jei

s trychniny  w papierku z aspiryny, 
k tóra  denatka! zażyw szy  

w śród strasznych  m ęczarni wyzionęła ducta.

T re ś ć  odczytanego  akfSu oskatóenia  nie poda­
jemy , gdyż podobną jest do ogłoszonego iuż 
przez nas opisu czynu, a żadnych innych w ażniej 
szych szczegółów  nie zaw ierał

O skarżony  o p su je  poznanie się z denatką . — 
sw ą m iłość uw ieńczoną m ałżeństw em  i dw una­
stoletnie -pożycie z żoną. W  maiu 1923 ,r. zau­
w ażył, ż c  żona z dnia na dri-e/i' staje się co raz  
o-bojętneiszą dla niego-. Pow odem  te j zm iany 
uczuć, b y ł znajom y żony niejaki B orsukanow , — 
k tórego

darzyła sw e m< względami.

Kocliaiąc żonę boleśn e odczuw ał wiairołom- 
stw o i chcia ł opuścić Lw ów , by

usunąć żonę z pod w pływ u Bors.

Ody ona. stanow czo  oparła  sie jego zam iarom  i 
w dalszym  ciągu u trzy m y w ała  stosunki miłosne

Imm o fimSii.
(t. z ) Jeśli mówi się dzisiaj o tern, że 

czynni pracownicy państwowi wszelkich ka- 
tegoryj w sposób najbardziej dotkliwy od­
czuwają skutki wojny i ekonomiczny kryzys 
państwowy, to w interesie prawdy z całą 
bezstronnością stwierdzić należy, że los 
emerytów, wdów i sierót po tych pracowni­
kach jest nierównie gorszy.

Niejednokrotnie poruszaliśmy już te 
prawę,

chłopó*v zyskać sympatię przez występowa­
nie z takimi wnioskami. Posłowie z przeciw- 
nychi-śtronnietw ludowych zapytują, co w ła­
ściwie poseł Witos zrob;ł z reformą rolną pod 
czas swoich kilkumiesięcznych rządów. Pod­
czas gdy- dzisiaj Piastowcy robią sztuczną 
Wrzawę i hałas w tej sprawie, mogli byli za 
swoich rządów załatwić la pomyślnie dla 
chłopów.

przytępić w żonie popęd płciowy.

Sądząc, że do tego  celu służy  strychnina!, prosił 
o nią sw ego znajome.gc M th a lsk ieg o , a oitrzyr 
m aw szy  w sypał }? do papierka z asp iryny  i

umieścił w  nocnej szafce żony.

W  kry tycznym  dniu 27 Stycznia br. w róciw ­
szy  z D rohobycza zasta ł żonę

wijąc? się w straszliwych DO'acn,

a dow iedziaw szy  s3ę, -że zaży ła  proszek, który 
zaczął zabójczo działać

starał się ją ratować — jednak napróźno,

bo mimo tego w krótkim  czasie życie  zakoń­
czyła. Jako m otyw  podaje w yłączn ie  zazdrość 
przecząc stanow czo, b y  dz ia ła ł z  pobudek m ate- 
rjalnycb 1 by już poprzednio

usiłował pozbawić denatki życia.

Skono podeji zenie skierowano jjizeriw  nl-emii 
przyznał się do popełnienia zbrodni,

bo ovłn mu obojętnem, jaka go  spotka kara.

Ci icj pory,, tj. -czwarty miesią/c przebywa 
w w.ęziietńu. — —

Roz!pra-wa, do ktćmcj powokamo 1/ świad­
ków, potrwa dwa dln Trybiwraroiwi p-rziew,. 
»so Angielski, wotują rr. dr. Socha i Niewfa- 
dtimisCd ciskarźa proik. La-nd&ir, broni adw. 
d-r. Axe-i.

Podnieść musimy, że niedola emery­
tów nie jest żadną tajemnic?, przeciwnie 
jest to rzeczą zna-ą szerokiemu ogółowi. 
Zaznaczyć przytem należy, że dotychczaso­
we zachowanie się czynników decydujących 
w -bec tej ważnej sprawy jest wprost obu­
rzające.

Z obojętnością odnosiły się do eme­
rytów nietylko Rządy dotychczasowe, lecz i 
opinja publiczna nie bbjawiała żywego zain­
teresowania się losem tych parjasów Ba, 
nawet sami p-acownicy czynni mający za lat 
kilka lub kilkanaście przejść na emeryturę,

zapominają częstokroć o tern, że w niedale­
kiej przys łości czeka ich to samo.

Rząd oLiecyweł wiele. Sejm i senai u- 
ch ..aliły poprawę losu eme-ytów. Powiedzia­
no, ze cmen tury będą wyrównane z w’ażno 
ścia od 1. października 1923. Jak to wyrów­
nanie wygląda, niechaj cyfry powiedzą.

źadan emeryt absolutnie nie wie w ja­
kiej wysobości emeryturę pobiera. Jednego 
pi rwfizego otrzymuje o kilka milionów wię­
cej, zaś drugiego pierwszego o kiika milio­
nów mniej.

Wiele mówiono o wyrównanie poborów. 
Wreszcie w zesziym miesiącu wyplacon >.-e- 
niery'om zaliczkę a conto tychże w wysoko­
ści od 6 0 —7 0 -m lioriów mp.

Widocznie rząd pełną parą dąży do 
wygłodzenia tych biedaków.

P.zytoczymy tu kilka p zykładów. Eme­
rytowany urzędnik kc ejowy pobiera! przed 
wojną 82 koron miesięcznie, powinienby więc 
pobierać 82 zip. czyli 147,600.009 mp tvm- 
czzsem otrzymuje 67—69 milionów mp. Wy­
padek drugi — mas ynista — podur^c; ,»iR 
otrzymywał .a  c asów austryiackich em r - 
turę wraz z rentą w kwocie 396 koron mie­
sięcznie, dris pobiera 75 milionów mp.

Przykładów takich moglibyśmy na.iczyć 
sporo.

W bieżącym miesiącu miał rząd wyola- 
ciu emerytom resztę wyrównania do 15. maja. 
Tymczasem, jak dotychczas, ani widu ani 
słychu.

Żyjemy w czasach, kiedy walka o bjt 
przybiera coraz ostrzejsze formj. Liczba bez­
robotnych zwiększa się niemal ż każd m 
dniem, o znalezieniu jakiejś posady nawet 
narazi-s niepodobne.

Emeryci są dopro adzeni do najwię­
kszej rozpaczy. Zdaje się, że nie pozostaje 
im nic innego, jak tylko pójść śladami owego 
emerytowan.go śp. rrezydenta sądu.

H U M O R .
— Dlaczego wychodzisz zawsze za 

drzwi, kiedy śpiewam? Nie chcesz mnie 
słucnać ?

— Owszem, moja Maniu Ale nie chcę,
aby ludzie myśleli, że ciebie biję.

•  *
*

— Panie mecenasie, chciałbym zasię­
gnąć pańskiej rady. Czy mogę się ożenić z 
pańską córką ?

— Nie, mój panie. Pioozę o dwadzie­
ścia miljonów honorarjum,

KroniKa bieżąca.
Repertuar teatrów mieisklcu 

TEATR WIELKI.
Poniedziałek  o godz. 7‘30, „Panie kocnanku". 
W torek  o godz. 7‘30 w lecz. „M azepa" w yst, 

Żelazow skiego.
t e a t r  m a ł y .

Poniedziałek  o goaz. 7‘30 wiesz. „M yśP. 
W torek  o godz. 7‘30 w iecz. „B gberM Sj

t e a t r  n o w o ś c i t
P on 'edzialek  o gud-z. 7‘30 „Zięć kaw aler" . 
W torek  o godz. 7‘30 wiecz. „Zięć kaw aler".

Z OSTATNIEJ CHWiLI.

Truciciel Keller przed sądem.
Pierwszy dz.en rozprawy.

Odczyfar.ie aktu oskarżenia. — Zegnania obwinionego^ — Obo­
jętność żony. — Kochanek — Plan zemsty. — Wykonanie zbro­

dni. — W uniesieniu,

z Bors. a  naw-r^ -nnvrji\ chciał
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T ea tr „B agatela". Od sobo ty  17 m aja br. P ro - 
'og. — Zlotecki. — J. S taw ski. —- H elena Pędn­
ika. -  M. M irski. — S herw ood? — „C órka na­
rzeczonej" farsa. P oczątek  o godz. 8..30.

K asyno i Kolo Lit. \rt. urządza  w e w torek 
f7, m aja bu. o godz. 8. w toczorem , w ieczór po ­
św ięcony m uzyce w łoskiej. Śpiew ane będą w y­
jątki z oper do tąd  w e Lw ow ie nieznanych, a 
m anow icie: Puccini „Suor A ngelica", Mascagn. 
„Iris", CiJea' „ rA rlesiana" — Leoncaval!o , Bo­
hem a" oraz  pieśni T c s ti‘ego i CaitogiTtago. — 
Bliższe szczegóły  doniosą a fsze .

T o w arz . P rzy jac ió ł Sztuk P ięknych p rzygo to ­
wuje w ielki Salon W fosenny w pałacu Sztuki 
na pi. T a rg ó w  W schodnich, na k tó ry  złoży się 
pow yżej 500 eksponatów '; w w iększej ilości re­
prezentantam i będą także m alarze zam iejscowi. 
Szczegóły  i datę  o tw arc ia  podadzą niebaw em  
dzienniki.

T ow arzystw o Sztuk Pięknych. C iesząca s ’ę 
wieikPem pow odzeniem  w y staw ą  Luny Drexic- 
rowiny, Marji Chybihskfej, Ar,lek C zarnow skiej i 
Anrny H ariand  Zajączków skiej trw a w dalszym  
ciliągM w  lokalu przy i*l. Dziedtrszycki ch 1 (gmach 
Muzeum Przem .).

T ab lica  pamiątkowa dyktatora Traugutta. — 
M inionego czw artku  oceniał Kom itet p ro jck ta  pa­
m iątkow ej rablścy d y k ta to ra  T rau g u tta . Z ośmiu 
przedłożonych, p rze ję to  piękny w pom ysłach de­
koracy jnych  pnojekt Nr. 3 a rch itek tu ry  inżyniera 
Brom staw a  Wiktoral. A rty s ta -rzeźb lu rz  Zygm unt 
K urczyński podjął się bezin teresow nie w y p raco ­
w anie modelu i w spólnie z p ro jek todaw cą za­
jęcia się spiżow ym  odlew em , j?.k: ma w ykonać 
Jedna z fUrfrn lw ow skich. Spitżu na/ odlew  obiecało 
do sta rczy ć  ofiarnie M inisterstw o Spra'w  W ojsko­
w ych. Komiteifl uchw alił prosić Ks. G enerała K- 

■Boguckiego o pośrednictw o w celu uzyskania  u 
w ładz K onwentu OO. Jezu itów  pozw ala n a  na 
mtlesziaze.łfe tab licy  250  m tr. ponad poziomem 
łlicy  na zew nętrznej południow ej ścianie w ieży  
ch kościoła. M iejsce to, o przestronnym  widoku 
z W ałów  H etm ańskich i ulicy R utow skiegó i o 
silnej frekw encji publiczności, nadaje się dla po­
w yższego  celu tern bardziej, że kościół O.O. Je­
zuitów  jest św iątyn ią  garnizonow ą. Odsłonięcie 
tab licy  nastąpi w  dniu 5. sierpnia br. w 60 
rocznicę bohaterskiej śmierć.' T rau g u tta . W obec 
teg o  fest w skazanem  nadsy łać jak najrychlej do­
brow olne datki na pow yższy  cel do B iura Dusz­
p a s te rs tw a  D. O. K. Nr. VI. w e L w ow ie, ultea 
W ałow a 16, ll. p.

Pamięci Alfreda Altenberga. Podpisani zam ie­
rza ją  uczcić trw ale  , pam ięć nieodżałow anego 
księgarza  i w ydaw cy, upraszają  o p rzesy łan ie  
składek  do Banku Ziemian (Lw ów , ul. K opernika 
1. 4, kon to ; „Pam ięci A ltenberga") względnie o 
zgłaszan ie  w dziennikach. Dr. M aksym ilian Lip- 
tay, dyr. T ym oteusz N alepa, dr. M arek Reichen- 
steiri, dy r. A lfred T enczarow ski, S tan isław  W asy- 
lew ski, G ustaw , Wolff.

Podziękowań1©, Z okazji v'ystawienia ■ „Panie 
K ochanku" czuję się obow iązanym  złożyć po­
dziękow anie Komis!' tea tra lne j z dy rek to rem  te ­
atrów  p. L u d w ik em  Czarn.owsk.rn, pp. M ikołajowi 
Lewickiem u, reżyserow i, Józefow i Lehreirowi, ka 
pelinistrzow l, urtyst. śptow. pp. L ipow skiej. Ro- 
Bowskicj,''Bed1owiczowi, C yganikow i, Dolnick c- 
imi, Jeleńsktom u, M artiniem u, Niedzielskiemu, — 
a rty śc ie  m alarzow i p. Balkow i, cliórow i i orkie­
strze. p. Fal szew skiem u o raz  całem u personalc- 
wl technicznem u za szczerze poniesione prace  i 
trud . k tó rych  w ynikiem  by ł tok  w ysoki poz om 
tw tystyczny całego przedstaw ienia'.

M ieczysław Sołtys.
Zjazd kolezańskh Podpisan’ z a m e rz a ią  urzą­

dzić I. zjazd koJcżaiiski abitu rien tów  gimnazjum 
tarnopolsk iego  z roku 1894 na dzień 4. iipca 1924 
tło I arnopold w 30-rocznicę. W  fytn celu upra ­

szają wszyslflcteh sw oich kolegów  o ry ch le  na­
desłanie sw ych  ad resów  i inform acji d c  ieanego 
z podpisanych. D r. Józef P a rn as , adw okat w  T a r ­
nopolu, Dr. Józef Szelong, lekarz  w Tarnopolu.

(kr) Odznaczenie naszego rodaka w Anglii 
K siążę W alii, jako  przew odniczący  kró l. Kole­
gium m uzycznego w  L ondynie zam ianow ał hono­
row ym  członkiem  zjitządh P o lak a  Leopolda Sto­
kow skiego, dy rek to ra  sym fonicznej o rk iestry  
w N owym  J o m i.  S tokow sk ', ukończyw szy  uni­
w e rsy te t w  Oxfordzie, pośw ięcił ssę srtudjum mu­
zycznym  w1 król. Kolegium m uzyczn. w  Londy­
nie, k tó re  zam ianow ało  go św ieżo sw ym  człon­
kiem honorow ym .

Ulgi dla dzieci w  kolonjach leczniczych. Mi­
nisters tw o  P ra c y  i Opieki: Społecznej oznajmia,
że dzieci w ysiane przez  S tow arz . lub Insty­
tucje  filantropijne na kolonie leitr/e, będia m ogły 
wiraż z persoraalem nadzorczym  5 bagażem  k o ­
rzy s tać  z ta ry fy  ulgowej,., p rzy  zachow aniu prze 
p s ó w  przew idzianych w  tary fie  ogłoszonej w Dz. 
U. Rz. F. z roku  1923 Nr. 39, poz. 193, cz. M. 
rozdział I. D. II. P onadtc Instytucje zam ierza­
jące w ysłać  dzioc n a  kolcuje letnie do B uska 
lub O.techocmka będą. m ogły  o tzym ać tam  ulgi 
w  k a p e la c h  w  ilości nie wiiekszei n«ź do 15 ką- 
p eli n a  jedno dziecko, dla personalu zaiś nadzo­
rującego w ilości nie więcej niż do 20 kąp'c.ii na! 
osobę i w stosunku 1— 2 osób personalu na 50 
dzieci. Podarr.a o  p rzyznanie ulg ze w skazaniem  
liczby dztocii i liczby kąpieli w m ry  być sk ładane 
do W tajewódzkich Komisji dó  sa raw  kolonji I®- 
tnicli, najpóźniej do dw a 25. mai a  r. b.

Zarząd Związku Zawodowego Pracowników  
B ankow ych i U bezpieczeniow ych R zeczypospolitej 
Praskiej — O ddział w e Lw ow ie, o tw o rzy ł w  lo­
kalu Zw iązku (Lw ów , ul. Ossolińskich 1. 11, I. p. 
oficyna) B u ro  Pośreciutetw a P ra c y  d la  zreduko­
w anych K olegów  i K oleżanek, k tó rzy  m ogą się 
zgłaszać codziennie mi-ędzy godz. 18 -19.

W szySJkle P . T . U rzędy  państw ow e, autono- 
m 'czne i komunalne, Insty tucje  bankow e i ubez­
pieczeniow e, Siki T ow arz . A kc.,.' Zarządy dóbr 
aot. uprasza! się o  n a d sy ła n e  sw ych zapo trzebo­
w ań personalu urzędniczego, o raz  sił pomocni­
czych pod podanym  w yżej adresem .

Zarząd Lwow skiego T ow arzystw a Pom ocy 
Ociemniałym Obarom Wojny w Polsce „Latar­
nia" zaw iadam ia PT . Członków,i?ze W alne Z gro­
m adzenie T o w arzy stw a  odbędzie się we w torek  
dnia 27. maja 1924 o godzinie 6-tej w ieczór w lo­
kalu C zerw onego K rzyża, ul. B ielow skiego 6, 
I. piętro. ’

Dyrekcja Państw ow ej centralnej szkoły ko­
szykarskiej w e Lw ow ie, ul. Sw . Zofji 1, zaw ia­
dam ia, że podania o przyjęcie należy w nosić do 
15. czerw ca 1924. Celem szkoły  koszykarskiej 
jes t kształcenie fachow ych instruk to rów  i Kie­
row ników  dla pracow ni i szkół koszykarskich . 
U bodzy jic z n io w ie  zam iejscow i mogą o trzym ać 
sty.pcndja lub pom ieszczenie w in ternacie szkol­
nym. 1

(•- )  Publiczność mogła się zapalić. Odnośnie 
do komunik a) In o  w ycieczce do g ro ty  miodowej 
w y jaśn ia  py'rntecliP:,k p. J. P rag łow ski, sądow y
rzeczoznawca m ateria łów  wybuchowych   że
ogu e, spalone tam  przez  firmę L. i S„ b.vły to 
p rzew ażnie  w ojskow e rak ie ty  św ietlna, sitrzalane 
z pistoletu, k tó re  padały , paląc się, m iędzy pu­
bliczność, w yroby  zaś p. P .ragł«w sk'cgo n'a mają 
z tirm ą w spom niana pic w spólnego.

(—) K radną m aszyny  do szycia. Złodzieje 
u k rad ł L udw ikow i JmscHlnowi, k raw cow i z ul. 
Zborow skich, z mieszkania1 m aszynę dó szycia 
mairfcl N art Neu.

(—) Z rabow ali pierścień z  bry lan tem . A resz­
tów  ino w sobocę W ilhelm inę L aju tkę za kradztoż 
złotego pierścionka z b rylantom  w art. 700 zip., 
z kieszeni W łodzim ierza Zańka <

,.°roces bankiera Larooue‘a“. (Kinoteatry „Ko- 
iwruitc" i „Marysieńką"). Senzacyjny iui fflm

j francuski m a doskonałe p rzeprow adzoną mflrygę: 
K to jest zabójcą? Szczegóły ułożone zręcznie —■ 
dając stopniow y w zrost zaciekaw ienia. M order­
stw o  popefnicme iest w śród okoliczności tajemni­
czych, p rzyczem  poszlaki sk ierow ują się p rzeć 'w
jednej oeoib.to. O braz  ten przypomiin: ogrom nie
znany' d ram at francuski „Pani X.“ : B ssana, —
w części zaś  „H rabinę P a ry ż a " . Zdjęcia zw y­
czajne, ale w yraźne. O brazy  czyste . O ra a rty ­
stów  pierw szorzędna. Ną uw agę zasługuje nie­
zrów nana w prost mimika i gestykulacja  malu­
tkiej dziew czynki, grającej córeczkę L aroque‘a.
Jest ‘tio film napraw dę bardzo  in teresu jący  i do ­
b rze  w ykonany. (b) ,

Biuro Konce-towe M. Tueika W torek  20 
m aja: W ieczór muzyki now oczesnej. 1695

KRACH W E LW O W IE PRZY UL. HALICKIEJ
L. 15, (podw órze), zaw iadam ia P. T. Czytelnikowi 
że nadszedł tran sp o rt sandałów J obuwia letniego,- 
o raz  najmodniejszych bucików luksusowych I 
sp rzedaje takow e po cenach konkurencyjnych — 
znany' z  taniości M agazyn obuw ia Kracha, ulica 
H alicka 15, (podw órze). U w aga na ceny  w y sta ­
w ow e. 1612

82095

STARUSZKA praw ie 80 letnia, w dow a po 
przem ysłow cu, chora na serce- znalazła  s.ę 
w skrajnej nędzy. Pozbaw iona w szelkiej optok', 
apeluje do serc  w spółczujących z prośbą o 
w sparcie. Ł askaw e datk i „Dla staruszki 80 letniej" 
przyjm uje Adm /.W ieku Nowego". 9113

Nadesłane.

fó*
.  jem

)ojazd tramwajami ŁD, 6, 7, UL i 11 (przy­
stanek dawny gmach żamkrmerji). Codzien- 

jńje o godz. 8-me] wtocz v. ielkie wi dowisito. 
Bruszeoki atleta Dousek ekscentrycy na * 
szczudłach, dyr. A. Cmiselli w yisza szkoła 
jazdy i tresura koni, Kamiński imilator. 
ptaków i zwierząt, Milis akrobaci, Zagiińscy 
koiarze, FNcarda jasnowidząca, Michnles 
'/oltyzcr, Paulo i Molli klowni, MILETZ 
! atvjskie gry, Hennetta odmisita na koniu, 

[Trio Janaszek sceny apaszów z saskiej
I.empy z harmonją, Eryko i partner, Fiedy 
nerwowy człowiek Ti io Lott ni gu m as yey 
na rzym ;kich kojkach. Orkiestra wojskowa 
19 p. p. Koniec przedstawienia o godz. 10.45

171 +

która zostawiła dnia 12. maja 
złoty zegarek „ZŁN1TH* z 

Lranzoletką, — niech się zgłosi w celu ode- 
brar ia do sklepu P. Fiihrera ul. Trybunal­
ska I. 2, — w przeciwnym razie oddaję do 
dyspozycji Policyj. 17 10

*
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1. — Aha, to idzie muzykant miejski. 
Muszę mu w płatać figla...

2. O j 1...

IL esfjn ilf!
gasłem*

Niespodziewane odkrycie dwu uczonych an­
gielskich.

(b) Dv. aj archeologowie angielscy dr. 
Daniff i Mitchell rieoges odkryli niedawno w  
sercu brytyjskiego Hondurasu ruiny olbrzymie 
£0 miasta. Odkrycie odbyło się wśród nie- 
Zv yktych okoliczności. Ohaaj podróżni udał: 

z lnu anami w dwóch czółnach w; górę rze 
ki R;o de Janeiro Nagle łódź dra Ganna prze­
wróciła się i uczeni musieli ładować, straciw­
szy wszystkie zapasy żywności. Musieli więc 
hduć się oo dziewicze] puszczy. Las peten był 
rhoskitów, które cięły ciało w straszliwy spo­
sób. Uczeni WTÓcili do Punta Gorda i próbo­
wał5 przedostać się do puszczy na koniach. Ko 

zapadały się często w bagnisto aż po szy­
te- Dotarli w końcu do wsi indiańskiej nazwa­
l i  San Perko.

Ludność stoi na bardzo wysokim poziomie 
kultury, kobiety odziane są tylko z .góry. To- 
J°rami utorowali sob:e przy pomocy7 Indjan 

^r°gę przez gąszcza, dotarli do rzeki, którą 
Przebyli w łodzi i poszli potem parę kilome­
trów przez dżungle, aż wkońcu stanęli niespo­
dziewani przed olbrzymim pagórkiem. Indja 
nie ścinali tutaj drzewa i próbowali wytrzebić 
Puszczę. Poznaliśmy wtedy, źe jest to olbrzy­
mi Pagórek z ziemi, otoczony potężnymi bfb- 
kcnii z kamienia piaskowego i wapienia. Bu­
dowle kamienne wznęsiiy się do wysokoości 
300 stóp nad doliną, Gdyśmy zapuścili się da­
lej w gąszcz znaleźliśmy cały szereg teras, u- 
łożonych w  formie schodów na jednej wielkiej 
Drasle. na Ijtórej znajdowały się polężnc pira

midy kamienne. Same terasy otaczały prze 
strzeń dwu kilometrów7 kwadratowych. Tru­
dno było ogarnąć i ocenić całą przestrzeń, w'y 
nosiła ona jednak w przybliżeniu sto kilome­
trów kwadratowych. Później dolarbśmy dó3 
wielkich schodów kamiennych, szerokich na 
ś5 stóp, 'prowadzących do wiercholKa o pod- 
sta"ie kamiennej 132 stóp długiej i 36 stóp szc 
rokiej. Na szczycie tej budowli znaleźli pozo­
stałości kamiennego grobowca. Według Zdu­
nka dra Ganna wszystkie te budowle były dzie 
łem kapłanów i królów i należały prawdopo­
dobnie do pierwszej dynastii państwa Maja. Za 
patrywanie to potwierdza brak świątyń ka­
miennych.

Indianie powpadają, że ruiny rozciągają się 
na wiele kilometrów wzdiuż i  przedstawiają 
największy zabytek po pierwotnych mieszka­
niach Ameryki. Miasto nazwaliśmy Lubaan- 
tum t. zn. „Ruiny kamienne*1. Uczeni otrzymah 
pozwolenie na badania i przygotowanie do od- 
grzebyw7an:a arcyciekawych wykopahsk. Wj. 
kop&łiska odesłane zostaną do Anglii.

M i M I  ftUBŁP S0F8R
L w ó w *  t a r n o w s k i e g o  3 2
P l a n y ,  k c . s r f s r y s / ,  Ł sudo"j» la . — Telefon 443.

’ 6M7

1  J o . d o - w ą  5 ó B  
p y  K a d J o a k t y v m ą
w n jlepsiym  gatunku po lecają  Z sk f*  ChGffi* 
„ Ł a o  i o c s “ . Spółka A kcyjna, w « - L w o w i e ,  

o t .  K ą p i e  h , a  &: 17370

151 i® ii i1

(—) D alsze kontro le policyjne w sklepach 
P rzyniosły szereg  doniesień na różne firm y, w 
tein na M atkę .S c liap irow ą (B ogdanów ka) o lich­
wę, Rudolfa K ostrzębskiego (s tragan  z mięsem  w 
..aii ta rgow ej pi. Halicki) o system atyczne p r z e - ' 
„raczanie  obow iązujących na m ocy faryfy  cen.

Mdlili i i ?
(—) W łam yw acze dostali się do m ieszkania 

Adolfa M ellera, p iz y  ui. Ł yczakow skiej lo5 i 
skradli b. w iele garderoby , w tern drogocenne 
futro. T akże w domu przy  ul. Ł yczakow skiej 141 
w łam yw acze (ci sam i?) okradli m ieszkanftT T e­
resy  Niedzielskiej, skąd zabrali rów nież futro i 
garderobę. Szkoda miliardów a.

IA MWU B R A N A  K Ę S IU S  
R© C Ł& t 4Y 

P Ł S S  IX d a i t i f i i i e i  
K O S T IU M Y

w Zakładzie k- nfe<c- „ P i i  
1 0 .  Udzielamy kredytu  do 3 mies:ący. 1449

Z w r a c a m y  u ta a g ©  P. T. C z /te l.i;k< n- że 
najtaniei nabyć m ożna gustow ne i trw ałe  © faU tfeaE  
jedynie U R SSC -łtf» IW Ś W , uB. P ii-ll_ i '3 k a  8 . 
P. T. U rzęd ikom na dogodne spł-.ty. “ ^aS3 1487

■ w r i f f l i i
PAZEDSTAWiCiEL! CZŁONKÓW

"KJf ® S 1K » jS L ®
odbrdz e się w niedz ele dnia 1. czerw ca 1924, o go­
dzin.c. 9 10 p r / f d  południem , w sali Kasy i Kołe li­
terackiego w e Lwowie, przy ulicy Akademickiej lS.

P P . P rzedstaw icielom  doręcza s ę  rów nocześnie 
porządek o b rad  i legitym acje 1712

O strzegam  P. T. P ubaezność  przed niejakim
M z k s e m  Y h a u e t B ,  u r ł ą k i s ł e i s m  s  S a n u  
„ B S e u f ro i t t f f  t» a  Lw . w i e ,  u - .  K o ł l Ę i a j i  "50,
który  pi w c io c n y ra  wyrok.em  Sądu  karn .-g j ska­
zany zosta ł za n a ja d  uliczny.

H.'t*ryK Kśiss
w h śc . zakładu elek tro-tecb .licznego17996

li sin Ir. l l l l l l  Billi
17908przeniósł kancelarię 

na ul. K rasickich 18 a g l.p

ISilslsfssa
Nigdy m oże nie odczuw am y silniej różnicy 

m iędzy dw om a m iastam i, jak 'w tedy , gdy się znaj '  
dzietny w innern mieście w przeciągu krótidogo 
czasu. Moja podróż do W arszaw y  trw a ła  niecałe 
dw ie godziny i ledw ie zjadłem  śniadanie we 
Lw ow ie, gdy sam olot w ysadził mnie na polach 
M okotow a, w W arszaw ie. P ierw sze , co mnie 
dziw nie uderzyło , to  w idok stróża , zam iata jące­
go ulicę. Nie w idziałem  teg;o w e L w ow ie już od 
dwóch lat! W idok ten by ł dla mnie tak uroczem  
zjaw iskiem , że przyglądałem  się mu z praw dzi- 
w em  zadow oleniem . I d iatego zrozum iałem  zaraz , •„ 
dlaczego we L w ow ie jest tak  brudno, a w  W ar- 

! sza w ie czysto  i schludnie.
W arszaw a dąży  dziś w szystk iem i siłam i ao 

nabran ia  charak teru  stolicy państw a. Buduje się 
w iele, p rzekształca się oblicze ulic, rozszerza  się 
m iasto. T ram w aje w arszaw sk ie  kursu ją  niena­
gannie. Kom unikacja niesłychanie u łatw iona. Do­
rożki sam ochodow e w e w szystk ich  punktach  ̂
m iasta. Ruch uliczny w zm ożony. Dorożk} tanie, 
bo za ku rs płaci się milion p ięćset m arek, * ly  
do rożkarz w e L w ow ie b ierze za taki sam  kurs 
dziesięć milionów. W ięc w szyscy  w W arszaw ie  
ko rzysta ją  z doroż.ek na rów ni z tram w ajam i

C eny \y W arszaw ie  są znacznie niższe niż 
w e Lw ow ie. Konfekcję m ęską i dam ską m ożna 
nabyć w W arszaw ie  przynajm niej o 30 proc. ta ­
niej niż w e Lw ow ie. W  restau racjach  w arszaw ­
skich podaia jadło obfite i dobre, porcje conaj- 
mniej dw a razy  w iększe, niż w e L w ow ie, a ce­
ny nie różnią się bardzo od lwo\vskich. Za objad 
u rzędow y  u L ijew skiego płaci się 70 groszy. 
Jes t to porządny, elegancko podany obiad z 
trzech  dań. O biad specjalny w 5 dań ( trz y  m ię­
sa), podany w ytw orn ie  i sporządzony  ze sm a­
kiem kosztuje u L ijew skiego (p rzy  o rk iestrze)
7 złotych, 50 groszy. Pod tym  w zględem  W a r­
szaw a jes t nap raw dę m iastem  europejskiem .

W arszaw a  baw i się szeroko i używ a dużo. 
Nie jest to już ow a słynna „W arszaw ka", ale ca­
ła W arszaw a. W  dzień pracuje,:' w ieczorem  i w  
nocy baw i się. N am nożyło się tea trzyków , k ab a­
re tów , dancingów . Są lepsze, jak „Oni p ro  Quo“ 
i gorsze, nocne, jak „R enaissance". W szędzie 
pełno, ruch i gw ar. S łynny  jest zw łaszcza  dan­
cing w „B ristolu", p rzeznaczony  w yłączn ie  dia 
mnvoris7Ów.

Podziw iam  zaw sze  wielkie ukochanie tea trów  
przez W arszaw iaków . W arszaw a umie w ycho­
w ać i zjednać sobie a rty stów , umie ich cenić. 
W praw dzie m iejsca w tea trach  są drogie, jednak 
w szystk ie  są niem al codziennie zajęte. W  Pol­
skim g rają  po raź szesnasty  „C yrana  de B erge-
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Komunikat Izby skarbowej w e L w ow ie w 
spraw ie  podw yższenia s taw ek  n iek tó rych  podat­
ków bezpośrednich z pow odu zw toki w zapłacie. 
Z dniem 10. kw ietn ia  1924 w eszło w  życie rozpo­
rządzenie P rezy d en ta  R zeczypospolitej z dnia 31. 
m arca 1924 (Dz. U. Rzp. Nr. 31, poz. 308), którem  
staw ki podatku spadkow ego i od darow izn, opłat 
stem plow ych (należytości stem plow ych i bezpo­
średnich) i podatku giełdow ego podw yższono o 
pólprocentu  (0.5) za każdy dzień zw toki w p rzy ­
padkach, gdy w yżej w ym ienione daniny publicz­
ne uisgcza się bezpośrednio na podstaw ie w ezw a­
nia płatniczego i o ile ich nie uiszczono w p rze­
pisanym  term inie płatności.

P rz y  obliczaniu tej „podw yżki" nie m a za­
stosow ania przepis art. 2 ustaw y z 9. m arca 1923 
(Dz. U. Nr. 31 poz. 189) o karach  za zw lokę 
(w myśl k tórego tę karę  pobiera się począw szy’ 
od 15. dnia po upływ ie term inu płatności w ym ie- 
nionvćh danin publicznych) podw yżkę tę oblicza 
się zatem  już od następnego dnia po upływ ie ter- 
miu płatności tych  danin w zględnie — o ile ten 
term in w dniu 10. kw ietn ia 1924 już minął — po­
cząw szy  od tegoż dnia.

L eży  tedy  w in teresie osób obow iązanych do 
uiszczenia w mowie będących  danin nie dopuścić 
do zw toki w  zapłacie, pociągającej za sobą tak  
znaczne podw yżki.

Dopłata do św iadectw  przem ysłow ych i kart 
rejestracyjnych nabytych już przez płatników na

ra c “ R ostanda. W y staw a  pierw szorzędna, deko­
racje  D rab ika w prost cudow ne. Sceny' zbiorow e 
w yreżyserow ane  po m istrzow sku. Je rz y  Le­
szczyński g ra  CyTana z b raw urą , jakkolw iek k re ­
acja nie odpow iada w zupełności znakom item u 
artyście . U roczem  zjaw iskiem  jest p. Paucew i- 
rzow a (R oksana), o głosie tak  m elodyjnym  i 
dw ięcznym , że jedynie Solska może jej dorów nać. 
W  operetce króluje obecnie K azim iera N iew ia­
row ska, słynna z afery  o kult nagości. W  ope­
re tce  „D olly“ nie zachw yca w praw dzie „ew ow - 
Jkim “ sw oim stro jem  jak w „N ajpiękniejszej", 
ale czaruje w idzów  subtelnym  aktem  kobiecym  
a a tle św ietlistego paraw anu.

Kiedy z sal w idow iskow ych w ypłyną rzesze 
ludzi, W arszaw a  jaśnieje św iatłem  i gw arem  do 
późnej nocy. W  restau racjach  grają o rk iestry , na 
dlicach tłum y ludzi, na ław eczkach w Alejach 
nie m ożna znaleść miejsca. Jeszcze  o trzeciej nad 
Janem snują się rzesze ludzi, kursują tram w aje, 
leżdzą dorożki i sam ochody. W arszaw a  w róciła 
powoli do pokojow ego życia, nab ierając coraz 
Jardziej cech wielkiego m iasta i sto licy  Polski.

K. Bski.

fóozwćj Immi. ssa*!% pjślieą.
W  ścisłem  gronie p rzyjació ł T ow arzystw a 

W alki, z gruźlicą uruchom iono 8-go bni. p rzy  uii- 
jy  Lindego 5 lam p ę ik w arco w ą  system u D ra B a­
cha, oraz So!hix, dając tem sam em  2 /,pow ażne 
atu ty  do rąk  lekarzy , k tórym i będą skutecznię 
mogli zw alczać gruźlicę oraz inne choroby.

Słońce górskie -D ra B acha jest to lampa 
kw arcow a, w k tó re j(ż a rz ą c y  się w eL k try c z - 
.nyni p rrdzic  tuk rtęc iow y  w ydaje .najw iększą 
dotąd p lk lgalną., ilo ść . 'prdtSBcni u ltra-fio le to i-ych , 
o bardzo  s z e jk ie m  zaątosow aniu. W yniki o sią­
gnięte p rzy  podejrzeniu gdSB cy, dalej p rzy  c h i /  
rurgicznej tuberkulóźi-e, skrofulozie, rachitis i te- 
tunji, wkońcu p rzy  niedokrw istości w szelkich
®.ekcjach skórnych, w ypadaniu w łosów  i td. —

rok 1924. Rozporządzeniem ’ P rezy d en ta  R zeczypo 
sp o tk a j Polskiej z 12. kw ietn ia  1924 (Dz. U. R. P  
Nr. 340) zo sta ły  podw yższone poczynając od ro ­
ku podatkow ego 1924, ceny św iadectw  p rzem y­
słow ych i k a r t re jestracy jnych . Podw yższone ce­
ny  św iadectw  p rzem ysłow ych  i k a rt re je s tra cy j­
nych oraz  kw oty  dopłat, uiścić się m ających do 
cen św iadectw  p rzem ysłow ych  i k a r t re je s tracy j­
nych naby tych  już przez  płatników  na rok  1924 
zaw ierają tabele  Nr. 1 i 2 pow ołanego w yżej 
rozporządzenia. D opiata w inna być uskutecznio­
na w term inie od dnia 15. m aja do dnia 30. c ze r­
w ca 1924. Bliższe szczegóły  podane są  w pu­
blicznych obw ieszczeniach.

N admienia się, że p łatn icy , zrzeszen i w  za­
w odow ych S tow arzyszen iach  (kupieckich, rz e ­
m ieślniczych i tp.) m ogą celem  przyspieszenia 
"uśkutecznienia pow yższych  dopłat czynność tę 
w ykonać p rzez  sw e stow arzyszen ia , k tó re  w tym  
celu m ają porozum ieć się z w łaściw ą w ładzą po­
datkow ą.

Izba S karbow a zw raca  w końcu uw agę, że 
w in teresie sam ych płatników  leży, b y  w czas 
wypełnili- c iążący  na nich obow iązek dopłaty  i 
nie zw lekali z tem do ostatnich dni w yznaczone­
go term inu, gdyż po upływ ie tegoż tj. po dniu 
30. czerw ca b r. w drożą  w ładze podatkow e na­
tychm iast kroki egzekucyjne z zastosow aniem  
2 proc. odsetek  za zw łokę.

są w prost fenom enalne i żaden inny rodzaj heljo- 
term ji im nie dorów na Z w łaszcza w kombinacji 
z lam pą Sollux, k tó ra  ubogie w ciepło prom ienie 
u-tra-fioletow e uzupełnia, dając im w szelkie ce­
chy i w łaściw ości na turalnego  słońca, uzyskuje 
się przy r stosunkow o bardzo  krótkim  czasie na­
św ietlenia w yniki p rzew yższające  w szelkie inne 
urządzen ia tego rodzaju.

L am pa Sollux w yw ołu je  p rzekrw ienie na­
św ietlonej partji ciała, sk raca  przez to czas na­
św ietlania prom ieniami uhra-fio letow ynu, czyniąc 
tę  partję  pojem niejszą i bardziej podatną dla tych 
prom ieni. ■ T erapeu tyczne w yniki na polu tuber- 
kuloziyt chorób uszu, zw łaszcza  p rzy  ropnem  za­
paleniu ucha środkow ego, nerw icach  chorobach 
zębów  i dzjąseł, -chorobach kobiecych, a wkońcu 
(w kom bhiacji z filtram i niebieskim  i czerw o­
nym ) p rzy  różnego rodzaiu w ypryskach  itd., są 
zadziw iające,, bo n ieraz po arugiem  i trzecjem  
naśw ietlaniu w szelkie ob jaw y chorobow e ustają .

O p ła ty  za naśw ietlan ia  są  stosunkow o niskie, 
- gdyż jest to T -w o hum anitarne — jes t nadzie­

ja, że i nap ływ  chorych  będzie wielki i będzie 
m ożna z dum ą konstatow ać w yniki1 dodatnie le­
czenia, Ak.

W prow adzenie szalenie w ysokich opłat stem 
płow ych, m ających pow iększyć dochody pań- 
yfwowe, chybiło celu.

N atom faśt' okazało się akińecznvm  propaga­
torem  zgody i harm onii w śrajł bliźnich. U w ydat­
nia się ' to w yraźn ie  w sądzie povj4atowyin, a 
zw łaszcza w t. zw. pralni honorów  lub \vytv J 
kagańców  dla nicbiezpiecznie gadatliw ych nie- 
wia.sj, k tó ry  dla b raku  frekw encji znajduje się w 
asonji. Sale rozpraw  św iecą przeraźliwem u pu­
stkam i. Liczne poprzednio skargi o pyskoprania, 
niekor.cesjonow ane rękoczyny , den tystyczne, tu ­
sze z zaw artośc i nocników, p ropozyc ji pocałow a­
nia ok ry tych  części ciała albo dem onstrac je ty ch ­
że — dziś są  białym i krukam i.

W  zw iązku z tem . fabryk* lasek  i innych

tw ardych  przedm iotów  gw ałtow nie zw iększaR  
sw ą produkcję, by  zaspokoić zapotrzebow ania 
bow iem  pow aśnieni zała tw iają  obecnie sp raw j 
honorow e m iędzy sobą drogą sam osądu.

R ozpraw y, na skutek poprzednio w niesio 
nych skarg , kończą się uściskam i i wzajemnerE 
ślinieniem policzków  m ię d z y  P izec iw n ik am i,  kto- 
rży  już w  najlepszej harm onji w stępują 
„w zm ocnioną" lub „słodką" i w niej topią urazy- 

W szystko  — aby  uniknąć opłat stem plowych-

R "m —Ko.

Dr. Marek Buczina-Czapliński.

Panu Sł  2 „KisrJ. Li».“
Żem fes t pn-etal p rzypadkow y,

T o  pan po części sfusznosć ma!,
Gciyż mi nic w krad ło  się do g łow y,

Żo grosz p rzyn  esic p raca  ta.

T v lk o  od ręki, mimochodem ,
Skoro  już w s  innie 'tak? pęcf,

Lubię, com odczuł seWc«m mfodcm,
Co or ze tnie pośród duszy grzęd.

Zaklinać w ksz ta tsy  różnych  w ierszy ,
B y po przeżyciach  zosta ł słych;

A że z  latam i chich m ój szerszy
W ięc co raz  w ięcej w ierszy  mych.

L ecz w tym  kierunku  pan się myli, 
(W ydrukow ałem  blisko sto!).

Żem przez przypadek , uśm iech chwili,
Um iał opływać kosza dno

Cóż jeszcze?  C;hwba to, że z oana,
Nie ty le  zoil ile brus,

Że napa*ść — praw ie  zapomniana;
Nie znrJenj, co mi każe mus.

iNiechaj (poproszę bez obskm ek),
P an  mm c nie kasa  drugi- raz,

Bo na  odpow iedź szkoda czcionek 
1 będę m ilczał, jako  głaz.

p, fr tfl?4

śMiar m jw m m .

f i c z t a r g n  o n y  g . r s o n ,  c z y l i  s i ł a  
p r z y z w y c z a j a n i a .

Maczs ny redaktor : ?
BRONISŁAW LASKOWNICKŁ 

Odpowiedzialny redaktor:
JOZEF KRZYSZTOFO w icZ ,
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LOK za  .OŹEKI 1881.

ALCJZY HOSNER. LWÓW RYNEK CS
POLECA

FARBY, LAKIERY, OLIWY, BENZY­
NĘ i ARTYKUŁY DO M O W O -G O SP.

1674

II! fi!
k P i l !

O tem może się każdy łatwo przekonać, 
kto odwieazi nasz magazyn.

iii IW  n i
cynkow ą, pocyn ow auą, że azną (czarną), białą an­
gielską i cyną angielską, jako teź  h.ąl cynkową, 
glejtę ołowia ą i kw as siarkow y posiada sta le  wą­
gr . w '  n i  *k ład 'ie  i sp r ied a je . h u r to w n ie  i de* 

t i i l l . z n i e  p o  cenach konkurencyjnych

MUKTOWKiSa BLACHY
Ł y 6 w , A n n ;  1 . T i lą f .  1 0 —1 £ .
K upujem y odpadki cynkow e w każdej ilości. 1680

Żądcjcie tylko wigierskiej

IRYHDZY =  
CilPYAWSKIBJ

bezw aru n k ow o n a jlep szej w  sm aku i jak ośc i 
z n u rk ą

O .  SSa
D ostarcza ją po cenach konkurencyjnych gene- 

r a h y  zastępca

S. S C H E E R E 1, M ra® ,
U L I C A  R U S K A  8 .

Num er telefonu 19—79. Zamówienia z pro­
wincji załatw ia się odw ro tną  pocztą. *^5833 1709

K S I Ą Ż K A  NA C Z A S I E !
WALORYZACJA

d o c h o d ó w  n a r K c w y c h  
dlą wymiaru podatku d o c h o d c y t a g c  

na rok 1924.
N"1 podstaw ie najnow szych rozporządzeń wyjaśni! 
'  Zanpatrzy} przykładam i z pojedy nczej i podw ójnej 
huchalterji Karo! Sur wka, Kierownitr Oddziału 
b ilansow ego W ydziału S karbow ego w Katowicach.

Cnr.a 1 zł. SJ gr. 1697

Gfeny stlzd .M ania Pslih", tu i

Pciffle^ć fłflfófiiiDA J O H W tfó
w wydaniu BIBLIOTEKI ®OWiEŚCI 

„WIEKU NOWEGO"
do nabycia w Administracji, Lwów, 

ulica Sokoła i. 4 9 (m
P o c e n i e  l ? I p .  (l.CŁd.rC"Iflf )

Csuy b ezk o n k u ren cy ln e i
Chcąc dać możność P. T. Publi­
czności zaopatrzenia się T A N I O  
w eleganckie i trwałe FBSŚiaZJSHY

urządzamy 17995

15-btai reMamową s p z & a i
Z csn d^tyn^iczasy^yeli 13 p?ssc

jedw abne flor zagrań, we 
w szystkich kolorach . . .  3 4GG.OOO

 ________ francuskie flor . . « . . 3,900.000
jedw abne fildecosse . . • 4,5 ,'0.000
francuskie „ . . .  4,900.000

„ ■ „ lepsze 5,F«0.000
,Id ea l“ św . mark. „HEGA S , 5.9O0.UO0 
„NIXE“ „ „ „ 6.90C.OCJ
męskie z haft. strza łką  fildec. 4,85Gn00 

RĘKAW1C7K1 zagrań, półjedw abi.e . . 1,450 oCO 
KAFTANICZKł dziecinne zagrań  . . . 3,p00,000 

£ e sti pojK^tszych 19 proc. o p u t h i  
p r f e z  d n i  1 5 .  N ,«sze ceny są n a jlepszą  rek la­
m ą, » w d ow ód  że i to .i ar je s t  n a jlep szego  
g .tu n k u  w ym ien iam y z ch ęr ią  k ażdem u zaku ­
p iony tow ar, lub też zw racam y p ien ią d ze  za  
.ak ow y do dni 14 bez żadn ych  zastrzeżeń .

O lbrzym ! w ybór sk arn etek  
i pończoch m ęskich , reform  
I chusteczek  po cenach  

konkurencyjnych .

(siazyn Eswoś;! Si Si

„ t o n r
KoresmKA m .

E 6 "y  2 0 %  * a n i e r j  r t i i  w s z ę r l z i e !
W n żn ®  Ł e in a k ć w  i z d  o j c  v i« u l

Łóżka z m ateracam i 58 milj., Leżaki, otom any 55 
milj., Kanapki składane, m aterace, portiery , firanki, 
kapy, chodniki, dyw any, m aterje  m eblow e i t. p.

poleca hurt. i detajl. o 2C%1 taniej 1699
S. KORSKIBLT, Lwów, ul. S r - i^ r o w s k i 4.

Obuwie fi'Sandalv
„G O O D Y E A R  Wi L T “ po cenach oezkonk. poleca „ 
V LrsrOnr, ”j  P, T. U rzędnikom
l£, s a łŁ l& jH , Syit& łu& ka 1.  d o g o d n e  sp ła ty .

s z p a r a g
> W KAŹDEj ILOŚCI ZAKUPI - 17793

Fiiiiiiii iiiBW mm i hhm
Z K IE SISN iłś- id lK IF W S K A  7 . 1 .

Skład tu t. Romamisiuza 11
boczna pi. A kadem ickiego — poleca swój bogato  
zaopatrzony  m agazyn. Wysyłka na  prow incję. 1700

W fe P N ©  , P A 5*4, H M C W
@1 9 pocynkow ana, S3M .Ł  tfQ budul­

cowe, & E$K I po nisk cli cenach i szybk dosta rcza :
„ P  I L 6  i L s d ć w ,  u l i c a  A. 889

y s r  Pa bardzo um iarhłwanych eonach
Gobelinowe 

** pluszowe 
i płócienne

KANAPKI co skł dania, MATERACE w tosienne i 
spr.-żyncwe, M A TER Jr M EBLOW E FIRANKI i KA­
PY Fulowe, DYWANY C-HÓ ONiKI, NARZUTY na 
O tom -ny, L IO R Y  do ok en ńp . poleca S . H JaSLSśii 
2 1  L l b i e s i t l t .  ;n  ? f .  1579 Uwaga na Nr. dom u 2 ł.

FASONY StSISIE
we w szyttk ich  gatunkach  hurtow nie  i detajiicznie

sp rzedają  po cenach fau r/cznych  składnice

ROBOLFA HEV?WEITA
PIjbc K s/je sk . ®. — K s ilm U -is w ik a  2 1 . 
fi -dtleck; 7 2 .  17997 fa taryM a B a lo n  mi, 3 .
R O W E R Y .  M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C I A
oraz wszelkie j rzyboiy, piłki nożne, dętki, pom py, 
sznurow adła po cenach fa irycznych poleca znana 
iirm i FĆŚ*3 S & R a s s n s n a n n ,  Lwów, B ernsteina 
16. Zlecenia z prow incji odw rotnie. 1711

W Y Ż L IC Ą  p ó ł r o c z n ą
pragnę oddać na kiU u n ieshezne w ychowanie za od­
powiedziom  wynagrodzenie**;. — Zgłoszenia z poda­
niem w arunków  pod „K- T. l . w d Biura dzienni" 

ków Brucka, Kośeiuszki 2 Lwów. 18000

G d z i e  '
p o ń c z o c h ? '  n a j p i ą l l n i f t j s z t t !  
n a j t r w a l s z e  — a  n a j t a n i e j ?

11 tirsij ,P  F A U , 19
£ * 5 “ f a o  w c h ó d  p r z e z  s i e ń .  "Ygaji-

PO M C ZO C H ir
Grubsza silne do bucików . ■ . l,400.0ŁfO
Cienkie nici?ne p o d w . stopa . . 1,603.000
Patentowe damskie . . . , _ . 1,000.000
A la gazowe \ odw. stopą . . 2,700.000
Fildecos szwem podw. stop? . . 3,700 000, 
Jedw. Flor „ „ „ . . 4 ,001000
Wspaniałe franc. F l o r ...................  5,500.000
Czysto jedw. szwem bez skazy . 5,900.000 
Ażurowe w paski i wężykowe . 5,500.000
R ^ksm ^itK ki S iln e .......................  1,700.000
S k a r p e t k i ,  t r w a łe .......................  SOO.OOO
Rf?S©D*FflY praktyczne . . . .  3,300.900 
Gatunki najtrwalsze f -  ceny iiajniźsze — 

wynór kolosalny. - 1722
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PŁfflSZCZ zagraniczne, najm oclniejsz:* fnscny, p i  cenacfc 
p rzystępnych poi ca

f i ,  j»bHaKaki1*
iii Łi ać 8 i .’ t  : > h j  Tsitt Ltilorago)*

F-al.Ulal!aotiE9i)poleca na bieżący sezon Olbrzymi wybór no­
w o śc i  z pierwszcrz. fabryk Bielskich i en  

l. U /N S K  Ł. m gielsk ich  na ubrania m ęskie, kostjuiny i su- 
r o K  z a t o ź s n i i  i 8 v  * .isfi Isnie dam skie o ra z  ff ltaK iy  i jMfgjUa H  8«$jf.

E S i A O S B r a . o ś ó ! B a c s n o ś ó !

1 1 1 8 1 1 1 1  l i l i im s d u ł u
?■ 8M«J (mąccka kukurydzowa) niezrównana w przy otow - 

niu m leczn y ch  i o w o co w y cn  legu m in , różnych  zu p  i sosów.'
iii£ nie polr^sjsuissiB sprowadzać ar!?kutźw lysii z zagraJcy!

M a m  fe  w y b o r o w e  i t a n i o  n a  mie?*et5! '"<23 
Warka ,,Ł U 3  at: przswyższa wszelkie zagranicias wyr̂ Ssy.

Pokrywajcie zapotrzebowania swoje produKtem kia;owvm. 1516 
Przedstawicielstwo i składnicę na wschodnią Malopolskę po .ierzyliś ry
To®. Słis* Hartownia Kolonialna, Łsiu?, Kl tej 3.

,j^ s  e 'i s ¥ y n  b ?m i *#FćHfli S lilstf. to n i I b , la. I ł , l& M a S

P A S A Ż  M l k O L A S C H A  
WYTWÓRNIA FńRB, LAK1FRÓW i KITU. 
SKŁAD POKOSTU, ART. TECHN. i GOSP.

P O L E C A  1704

m m m m m i i i m

RB SM  i BAŁATO.

W lela gnieid .WioKŁ C®to i.
W n-Smln. „WI5KU NOWEGO* 1 (!.WÓW.

ul. S u k c ła  4) są  d o  n ab y cia  n a s tę p u ją c a  p o w ie ­
ść ilu s tro w a n e :

Rauiycy Lellla^C: „Troje oczu". 
JaiBES Hay ■ „Dom bez świot?a“. 
Maurycy Henaid: „Ręce Orlaca*.
SUEFl EltffcSiad: „Ten czwarty".

„ „ „Czarna Gwiazda*.
Karaid Joluissnn : »Taj«Snnica

Harry Millera".
Powyższe powieści nabywać można 

po cenie 928b

I zip,  (1,300.00(1 Mp.)
Porto po^cone pcjcdyńcze^o egzem ­

plarza kosztuje 3 3  g r o s z y  za kiika, 
lub wszystkie rarem 60 groszy.
WysyJek za zaliczką mc uskuteczn:amv.

Ramafisk3
M£

l u K s u s c v = / a  p s t o n n n  z n a n o j  p i ó r *  
w s r u r z j d n a j  j a K c ś c i  z  m ł y n a  —

jBIttó Hi fum 'W i WB" lltHltf M fiil?
B r a ł l af l a l a t f a s  1  Ca 

Ssss&i Sieli FieTchsr, t araksEi
Z a : n b w i p a ' 3  p r z y j m u j ą :

Libr 4  W 17694 
/C y jg tn tu n ie w sk a  %'i  

s p r Z e d & j e  j - o  e o n a c h  H o n l l u r e n c y j n .  
i  b o g o d n y c h  w a r u u K a c h .

dbający o sw e zdrow ie, kupują najps- 
£ Sj B ssIsk  i u  w niejsze artykuły gum ow e tuzin 2 zŁ

iyiliB y S. FEBEKA. M ’*i, Sylisiaska 7.

m m m  w o l n e  p & * & 5 ¥ .
S T A R S Z E G O  p r a k t y k a n ta  p r z y jm ie  K s ię g a r n ia  , ,V i f a “  -  

P a s a ż  H a u s m a n a  8 ; I, p . J 7779

S Ł U Ż Ą C A  d o  w s z y s tk i e g o .  u m ie ją c ą  g e f o w a ć  z a  d o b re m  
w o M g r o d z c » ’.cm  p r z y b i j e  T o b ia s z k o w a ,  K r a s z e w s k ie g o  13 
p a r t e r ;  17859

P O S Z U K U J E  r u ty n o m  a n d  p r a s o w a c z k i  F a b r y k a  b ie l i z n y  -  
. .S a m e r b "  S ro w ta fc ł .e g o  1 6 ; 17931

Z D O L N Y C H  c z e la d n ik ó w  k ra w ie c k i ,c h  w  k o n fe k c ji  d a m s k ie j  
p o szu k u je*  M iif z c ł im a c h e r ,  J a g tc f tfo ń s k a  1 6 ; 17824

P A N IE N K I Z u k o ń c z o n ą  7 k i. w y d z ia ło w ą ,  p r z y jm ie  s z k o ła  
P ie lę g n ia r e k  (K l in ik a  d z ie c i ę c a ,  ulAca G ło w iń s k ie g o  5)  od
10 d u  1 p p . i od  A d o  6  p p . n a  r o c z n y  k u r s  b e z p ła tn ie  
w r a z  z  i n t e r n a t e m ; P o  sk o ó c ze n jiu  z a p e w n io n e  k o r z y s tn e  
p o s a d y .  —  17479

S A L O N  M ód , ,R o m a n a “  M o c h a n c k ie g o  10, p o s z u k u je  p a n n y  
u z d o ln io n e j  w  m o d n r a r s lw ie ;  17253

R U C H A L T E R A  zdo lnego  poszicku jt ,,F»rm a(G ja“  — ułjaa  
P ‘e k a r s k a  1 A ;  17693

P R A C O W N IA  sukitYi d a m sk * c h  p o s z u k u je  p a n n y  s a m o ­
d z ie ln e ;  F ie l ,  S z a jp e c b y  3 ; 17943

w f i s i t
przyjm uje się jeszcze do 24. b. m. w godz. od 11—1 
i od  5 —7 na pos?c: egó^ue przedm .oty handlowe, 

ste ngraf.a, pjs n:e na m aszynie. ' 1693
Dyr. P. Rutkowski, ul. Zyb ikiewicza 41.

S Ł U Ż Ą C A  p o s z u k iw a n a  u a d w o k a ta  K r a u s a  P ł a c  M a rja ck }  
1, 7  n a d  k a w - a rm ą  D e  la  P a f x ;  17939,

P A N N Ę  p o d r ę c z n ą  j c h ło p c a  lu b  d z ie w c z y n k ę  d o  n a u k i  
k r a w ie c tw a  p r z y j m ę ;  P o b ło c k ie g o  14 M T c z a n o w s k f ,  17954

P O T R Z E B N I :  u r z ę d n ik  m ło d s z y  d o  d z ia łu  h a n d lo w e g o ;  
m a s z y n i s t k a  r u ty n o w a n a  b ie g le  s te n o g r a fu ją c a ,  z  d o k ła ­
d n ą  z n a jo m o S c 'ą  j ę z y k a  fr&ncit-ckf&go i a K w .is c k s y g o ?1 
P o la c y  c h r z ę ś c i  fa jn ie ; —  Z g ło s z e n ia  o s o b ia r e  z  p ism e m  
c u r r ic u lu m  v i1a o  j, o d p is a m i  ś w k i d tc f w  o d  g o d z . 9  d o  10 
S y n d y k a t  R o ln ic z y  S , A . L w ó w .  fyjac_  M a rja c k i  1 0 ; _  17958

Ib T flE L lO E N T N A  le p s z ą  d z ie w c z y n ę  d o  dz*-ecka i k u c h a rk ę  
C h m i* lo \v sk )t.ig o  5 ; t  17931

F A B R Y K A  c u k r ó w  P a n ie ń s k a  23 p r z y jm ie  k i lk u  te rm 'n a r— 
f o tó w  d o  l a f  ló C ju  d o  n a u k ' ;  17932

Z D O L N E  p a n i U p r z y j  rr>i* f a b r y k a  p u d e łe 4  T^EKA — u tfo a  
S w . K in g j 1 4 ; 17820

S A L O N  s u k  cii d i tw rk u  h. S y k s f u s k a  4 0 , pp-:. z  u k u ło  z-Jol-* 
n y c h  s n n . c z a r c k  i d z ie w c z y n e k  d o  n a u k i :  17967

ftj E R  EŻ K A R K I p o t r z e b n e ;  Z a k ła d  h a f tó w  C h m lc l c w s k b ]  -*■ 
L o  n a  S a p f  r h y  3 7 ; I7PY5-4

P R Z Y J M Ę  c h ło p c a  d o  n a u k i  t o k a r s f w a  d r z o w tie g o ;  K o-C ncf
Ż ó ł k o w s k ą  73 17965

P O S Z U K U J  Eslię p p iw y  d o  h a  t f u ; e w e n tu a ln i e  r o b c u a  do  
d o m u ;  T a rn ó w s k it^ g o  7 , d r z w i  9 , o d  1— 5 ; 17963;

P R A C O W N IA  s u k w i i  d am .sk  c h  S z p f ta J n a  2 2 , 11: p refr-^  • 
p o s z u k u je  s a m o d z ie ln y c h  p a n ie n ;  3 7 9 6 2

C Z E L A D N h K  s to l a r s k i  z  p r o w in c j i  n a  r o b o ty  m k -sz n n d  —  
p o t r z e b n y  i d w ó c h  u c z n \  p r z y jm ę  d o  p r a k t y k i ;  P r a c o w n ia  
s t o l a r s k a .  L w ó w , L e w a n d ó w k a  u ł. P o t o c k ie g o  Ł 14 —
o b o k  C e r k w i ;  K :  S :  17961:

M  AN I K U R  Z 'i'S  dK E  p o s z u k u je  z a k ła d  f r y z j e r s k i  N a b ie lc a  -* 
P a s a ż  M k o la s c h a ,  L w ó w . c d  z a r a z ;  17921;

F lR M A  J ó z e f a  K o f o w jc z a  L w ó w  Ż ó łk ie w s k a  119, p o s z u - - 
k u j J  z a  w o d o w e j s k le p o w e j  m a l a r s k i  oj 1 /933

U C Z N IA  d o  p r a k t y k )  p o sz u k u j,*  f r y z j e r ,  u'J: ca  K o ś c iu s z k i  i  
B ; a r  t e r ;  17952

P R Z Y J M Ę  n a ty c h m ia s t  r c m n b f e  r ,  r*nnny d o  s z y c  a  s u k k i i  
z a  d o b re m  w y  n a  a  o / z e ,  • m i  ~  P i  k a r s k a  5 ; 17982

P R A L N IA  E u r  i .) ti .s k a  w  P a  ^ a s c h a
z d o ln y c h  r o b a o i i c ;

poszukują 
17978 

-
S  JKNGK/YPSSJTKI p jY tw -z o iz c Ą I ' i  ‘ p o t r z e b u je  P o l s k i  G 1 ib  

S :  A :  w d  L w ó w  je  K o łł la  8  o-J z a r a z ;  17974;
   —  . “  f

P O S Z U K U J ; ;  r c b c j n i c ę  d'> i a :ifm . p ra-; 'w a n /a  z a  d o b r ą  
z a p ł a t ą ;  P ra ln ia .  S :  B r  u m ie r a  Lwów* S z p i ta l n a  21 . 17973

D Z IE W C Z Y N A  do- d z ie c k a  n a  w y ja z d  p o t r z  b n - i;  Z g iC ;v ev .ia  
u l ic a  S o b :er,kK.‘igo 3 2 , I I ;  p :  i n ę c lz y  2 —3 ; 17968;

P C P R Z F B iN Y  p o m o c n ik  o g r a n i c z y  z a r a z ;  —  Z g ła s z a ć  s 'e
w  Z a r z ą d z i e  d ó L  C h o d o r ó w ;  16981

C U K IE R N IC Z Y  subKKcf z d o ln y ,  k a w a l .- r  o r a z  u c z e ń  do 
n a u k i  w  c u k ie r n i  —  p o t r z e b n i  d o  c u k e n t l  R # s e \v J c z a  
W P R Z E M Y Ś L U ; 1723

G O S P O D Y N IE  b e z w a r u n k o w o  u c z c 'w ą .  t im -v L c ą  g o to w a ć ;  
d o  p r o w a d z e n ia  d o m u  d'.e j d o e j o  o b v  w  b  lU.-mćci
L w ow -a  —  p o s z u k u je  s i ę ;  Z g ło s z e n ia  z  d /k -k id n m n  n '£ c rn  
d o ty c h c z a s o w e g o  z a ię c ć a  oia^z w a r n ik ó w  ;  do
d n ia  ?A b m ; p o d  F A B R Y K A  d o  B f i i i a  o g ło s z e ń  S  !c>—  
ło w sk j^ Y O , L w ó w ;  17991

P O S Z U K U J E  sćę na ty ch m ia -S it z d o rn e j  p a n n y  d o  k ra w * e — '* 
c z y z r .y ; W f a d o m c ś ć :  Sw*: A n n y  1 8 , 1 ; p j ę j r o  na
p r a w o ;  —  - 1 7991

Bypifowci y
zdolnego, energicznego, napoją i go s ę  a kiero­
w nica buf tu do pierw sj :rz:-;dnego li nulu po ,zu- 
! uje «S  Li* Gwne efe rty  pod szvfrą „DÓBi-lE 
WALONKI" należy składać w „W ieku Nowym ", 

Lwów. So ota 4.

Z D O L N F  n m .,z > n .“ rk i  z o s ta ń .-  n a ty c h m ia s t  n T Y ty tc  w  f a ­
b r y c e  t e k s t y ln o .k o n f e k c y tn e i .  J a c h o w ic z a  4 , 17819

Z D O i-N E  p a n n y  p .z y l m j e  p r a c o w n ia  H E L E N A  L e le w e la  7 , 
— —  -  17829

K U C H A R K A  n o t r z e ó n a  z a r a z  n a  w ie ś  d o  n i tK n a ;  Z g ło s z e n ia  
d o  Ł o sp c fd y n ł O g r o d m c k a  5 Z a m a r s .tv n ó w  17916

P O S Z U K U J E  p a n 'e n k i  p o d rę c z n e j  d o  s z y c i a ;  J a b fo n o w s ik c h  
1. 1 0 ; p a r t e r    — 17887

F R Y Z J E R S K IE G O  p c m c c n ik a  p o s z u k u je  z a r a z  R e d le r  S o —: 
b , e s k 'e g o  9 :   17898,

l) /lF .W C Z A fC  d o  l a ł d  uf p c s z J U n je  iz a r ttz  icu k i.e rn 'a  H :  
W e lz a ,  A k a d e m ic k a  5 . w tik t t  p e n s ja  w e d łu g  i tm o w y :  

— — 17335
D Z IF .W C Z Y N A  d o  k u c h n i p o t r z e b n a ;  C u k ie r n 'a ,  B a t o r e g o  6 . 

- - - - -  17629

Z D O L N Y  P 0 ,'1 0 C N !K  F R Y Z JF .R S K l P O T R Z E B N Y  Z A R A Z ; 
R U D O L F  P U R T Z L  L V ,'0 \V  H O  .'FX  f c Ó R C f f J A ;  17.886,

P O S Z P K U J S  s',ę  c h ło p c ó w , k | 6 r z y  u h c ń c z y l ’ 14 l a t  —  d o  
le k k ie j  r o t o f y  d j  f a b r y k i  ż a r ó w e k  . .Ź a r e g t" :  Z g ła s z a ć
s iy  z  p a p ie r a n . i  w  f a b r y c e  u l. L w o w s k ic h  D z je c i  2 5 ;

—  —  —  —  18009

P O S Z U K U J E  o a n ie n  
C h r z a n o w s k ie j  1 2 ;

c h ło p c ó w  d o  s t a l e ;  p r a c y ;  L 'e h a r l  
lseó ti a

D Ó Ź fO R C Z Y N tE  b e z d z i e tn a ,  w d o w ę  
K lc n u w ic z a  8 , I .  p ' e t r ° i

z a r a z  p r z y j m ę ;  U ljc*  
18005:

ZD O LN A  p a n n ę  d o  s z y c i a  p r z y jm ie  z a r a z  p r a c o w n ia  s u k  en 
M ik o ła ja  18, 1 ; o  1 8003 :

K U C H A R Z A  la b  a<ło>ną Icu c h a rk e  p o s z u k u je  ly lle c z a rn ,a  
R o m a n o w jc z a  1 0 ;  17999
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PANIA zdo lną do k a s y  { o raz  cw en f. m a n ip u la c ję ) m ogącą  
z a s tą p ić  szefa , o raz  dz iew czy n ę  do m y c ia  f la sz e k  — 
p o szu k u je  fa b ry k a  — B óżn icza  11; 17990:

POi jRZEtRNlA posluiTaczbJa z  wftłfftem do 3 ^ ó b :  U lica
G łęb o k a  14. sc liody  4. d rzw i 3 0 ; 17906:

R G Z M A S T i
A KU SZERK A  p rz y jm u je  zam ó w ien ia  — 

L w o w sk ich  Dzpeci (7 P o łn a ) ;
u d z ie la  p o r a d ; — 

lc699

ZA PO Z Y C Z EM lL  100 do larów  dam b u ió z o  d o b ry  ob jad  
-za D rocertr: Z g ło szen ie  do  A dm : pod  0 3 1 A D Y ; 17702

ZNAKOMITA LLN EPĘ octow ą ŹJJ V »  z a n .e n ię  o  dobry  
a o a .s l  fo togra ficzn y ; L is ty  pod 250 KORON do Adm: 
W ljilcu; - ________________________________ 1 17S37

EG ZA M INO W A NA  po łożna u d z ie la  p a n io m  po^ad poc  d y ­
s k re c ja ;  W , P  K ocłunow skfPiTo 48; 17948

A KU SZERK A  S eku ła  p rzy jm u je  z»m ów jen ia  i ud z je la  po ­
rad  pod d y s k re c ja ; G ródecka 49; I p_______________ 17465

AKU SZERK A  sam o tn a  p zy jn iu jt za m ów ien i; • u dzie la  po— 
raó* pod d y s k re c ja ;  u ljca  Jó z e fa fa  3 L  D. p a r te r , 1698.

AKUSZERKA p rzy jm u je  pan o pod d y sk re c ja  — n iez-m o*  - 
n y n  u s tę p s tw o ; W A ŁO W A  27, p a r te r . 16811

AKUSZERKA LUY KO W SK A  j  W a rsz a w y  p rz y in iu i t  z a f r C  
w icn  a u dzie la  no rad  pod d y s k re c je ,  Jfl. A snyka 9 : 17212

AKUSZERKA W A G NEROM  A p r z y m  UJe zam ó w ien ia , u Jz te ls  
p o rad  pod d y s k re c ja ;  SO R 1E SK IE G O  3C p a r t e r ,  16610

U SU W A  S IE : pł.-iri w ą g ry , p ry s z c z e  zm arszcz,> i, n 'e — 
fw jeżo ść  c e ry ;  hyg ien iczn y  m a sa ż ; K osm eo, M iko ła ja  7,

;______       17752

D O  D A RO W A N IA  ła d n a  d z iew czy n k a  3 t> g o d ; ia w a ;  Ła ­
sk aw e  zg ło szona do  Adm n js t r a c j i  W ick u  N ow ego  .o d  
D O BRE R P C E . __________________________________ L £ »

AR ,UR S m u tn y , s tro fckcl fo rpep ianów , C h n re lo w sk ie g o  5 ; 
te j .  15—98, p rzy jm u je  s tro je n -a  i rctpara-cjc; 17966

"fiKSZIMlNiA I &5CLiE9*Y
P O S Z U K U JE  2 p c k o !! z  ku ch n ią  z  pe łnym  kom fo tern  za 

n T ję p n e m  —  i a jd ię rró e ]  w  o k o iicy  a rk u  S tr y j  s la ie s s j 
L js ty  p od  O D S tT tP lśE  B ‘u ro  dzW nników  B uchs-jal » — 
u lica  L e g io n ó w ; 17858

ZA M IEN IĘ 2 sło n eczn e  poko je , gaz . e lek try k a  u l:  S zep ­
ty c k ic h  „ a  4 p oko je  z k o m l- r te m  w  śró d m ieśc iu  za  do-— 
p i a t . :  L O lO S  do  A dm ; WDcku N o w eg o ; 17704

„ IN F JR M .' O R  ‘ B iu ro  m ieszkan iow e K opern ika  2 2 : f F e — 
fon 446 p o s y ik u je  u.,a so lid t.c j zam ożnej k ljje titc li m j r .  
s zk an ia  ró żn y ch  pokotj w sz e lk ieg o  ro d z a ju ; p rzep ro w ad z a  
z a m ia n y ;   — 1/472

D O  O DDANIA n a ty c h m ia s t w  ru ch liw y m  punk  je  d u ż”  
lokal b iu ro w y , pięt' ubSkaci n a  I :  p je t r z e ;  O fe r ty  pod 
..N a ty c h m ia s t"  do  B iu ra  O g ło szeń  S oko łow sk" 'g o ; ulica 
Jag ie llo ń sk a  7 ;  17691

P O K Ó J w  djohrtlm p j ł j i e n i u  na daiot, b l^ k o  k ąp ie l >— 
'.w y n a jm ę  d la  c h o re j o s o b y  z  Crpdck? p rz y jn u  lica iw 

pogody 1 od d y s k re c ją ; ln io rm a c ii  b ljż sze j u d z ie li aiku— 
-.zerka  K o m arn tcka  — Z y d u c zó w ; __________________ T~Q1:

DO O D N y.JEO lA  i "w ij Wj B rz u c h ó w fc a d i o  sezo n  lub  
s ta łd  m ieszk an ie  Jfn  sam ctti.cgo  p a n a ; B rzuchow -jcc. dom  
C z m a re  obok  s ta c l l ;  r 9 , - .

ZNANE letnM ko 'H ap o ln iw  po leca  po k o je  z  k o m fo rf m  — 
u trz y m a n ie m , ku ch n ia  p ie n r s z o rz e u n a ;  L a s , rzeko  k c le f ; 
p .-cz tr -f.le g ra f — w  m iejscu ,; 7 g ł l s » i i> a  S .rz y fk j  
lijopolm ca, P e n c jo n a t IRENA.________   17763:

CESEgą MO-Sm D p i  SZUK&fJA. m y l
PA N N A  z  eg zam inem  b rc ł ia l te r j l  k u p io c k e j — piszą ro n 

w s z y s tk jd i  s y s te m a c h  m a sz y n  p o s iad a jąca  prakjfNke 
b in ro w H po szu k u je  p o s a d y ; Z g ło sz en ia  do A dm : W raku 
p o J 1—G O  C Z E R W C A . 9116

W Y TR W A ŁY  i C hętny  s  p ra c y  u rz ę d n ik  z  k ilku  sto le n ią  
k o rz y s tn ą  p ,a k ty k ą  ^ r z y im ie  posadę  t a k i e  n ie k L ro w  — 
n lcza  w  uchi 11 • r j i : Jfo A dm  W -ek i pod  D O B R Y  UR ZĘ_nlcza 
D M K , 17924

BIUR O  NIEM OZYNOW SKIEJ. L w ó w . p lac A laaem ick ; 3 
n'rtt-’on J.361; I ulecą- PrancusJc. rod ow ite; n auczy  . i e f i ; 
n auczyc elki b a n y , p ielęgnii rk" n' rn ow 1 Lr. zarząd czy— 
n ie, duczn jrr; k u ih a rzy . kucharki; o fic ja listów  g o sp o ­
d arczych . służbę w sz y stk ic h  zaw od ów ; 178 6

W D O W A , w iek  l .e d n i  poszuku je p o sad y  do d zie ck a : —  
Umb i f o c l  t  s z y ć ; A d re s ; P osterestau j , S taa(słp w ńw  —  
W O L A »S .'A ._______________________________________________ 9H 4

LEŚNIK e e z a n . ( ta d k s c e *  rz. Kdt; s o a t y .  b ezd zjon r. ; 
a iV r  p-al k . 20 la,+. p ro s ,  o p o ja d ę  O so b iśc ie  loże  
pruidjtorwi s i ę : A d res: Ruda p oyte .rcatau te  w  R żana  
rrodk iósk a , 1681

M ODELISTA sto larz poszukuje zajęcia; Z g ło szen i- do Adm, 
pod .WOTT-I-iS: A, _________________________________ = 1798"

WYJ „ D l. na sezon  do Hneisc k ąp ielow ych , lak o sk lep ow a ; 
W le>w kr, k tpielown. owent.d&la'- jak r k eln erka; u-askawo  
•g li -neoi do Adm ; WiclLu pod . P r a k ty k i s k l  p ow a“ ;

1_ m  '-a B i M  17R6*

PO JJO C N JK  hand lo w y , d z ia łu  korzenno-śn-sadankow ego 1 óe_ 
ljklutcsów . Sitar s z y . k aw a le r. ttB3.dJvj|c,zaj tio rg ljc z n y , — 
trz e ź w y  j p to i f e y im  m a jący  za  so b ą  w trtlf le  dośi” -'ad— 
czcn ie  k u p tc c k jc ; z n a jąc  rów n-cż b u c h a lte rię "  — D oszukuje 
posad y  od H r a z ,  nąif.lfg jiifrl n a  p rou fn crii Ł a sk a w e  z g lo .  
szen ia  do Adm YVicłku  N ow ego  poci , ,P ra c o w ity  32* ;

— — — : . 17989

SK< p ęraB lofeG  a z^l^LaI',o ? sc a , m ,
UNIEW A ŻNIA M  k s f^ żk ę  w o jsk o w ą  •— zgubicaią — w ydaną 

p rz e z  P :  K : U : L w ów . na  nazw isk o  M arian  M arsz a łe k ; 
- ______________________________________________17834

U NIEW AŻNIAM  s k ra d z io n e  5 m a ja  1924 r :  w  H u rto w n i 
ty to n io w e j IX . dokurner.ty  o ra z  zw o ln ien ie  z  w o jsk a  na
n az w isk o ,. R ze sz ó w  sto.’1 S ta n i s ła w ; 17983

U NIEW A ŻNIA M  sk rad z io n e  p ap ie ry  11: kar,fę
p rzem y s ło w ą , k a r lę  na broń . k s iążkę  , w o jsk o w ą i i<me 
p a p ie ry  na n az w isk o  Jó zef OŁijUfk. . - 17977:

U NIEW A ŻNIA M  zu u b io u ą  k a r tę  odroczetts-a. w y d an ą  p rzez  
P :  K : U : L w ów  n a  n az w isk o  Ja n  P A W Ł Ó W ; * 17988

rutynowjana nau- 
r  J. c z y c ie lk a  pos zu-
kiw ana. — K rzysatofow icz, S o k o ła  4, 
drugi* p iąlro , od  god z. 6 —7 w ieczoram .

9)10

ŁA*TAVĄ m etodą w y u czam  w k ró tk im  czasie  ję zy k a  fran — 
cu sk fcgo  i M e m ic c k le g o ; D łu jo s z a  37, II. p. 17919

AKADEM IK, ru ty n o w a n y  in s tru k to r ,  p rz 3'g e ,to \yu je  do  c e z a  
m fnów ' w stęp n y ch , do g im nazjum  J sem in a r ju m ; obtSjnrte 
(feż iflne k k c fe  z  zaknosu  ? tuna js iu in . S fm ina rjum , szk ó l 
w y d z ia ło w y c h ; P rz y g o to w u ję  do  eg zam in ó w  p ry w aifh y ch ; 
Z g lo szem a A dm : W ieku  pod . .W s tę p n y " :  17970

K K i  K S l ^ R f J I T w j ,

ST A R SZ A  panna ftrtC l. to s p o d a rn a . Łagodnego c h a ra k te ru ; 
z  b ra k u  zna jom ości p rag n ie  poznać  s ta r s z e g o  m ę ż c z y z n ę  
inŁel. a a  dob rem  sd-ancwfsku w  celu m a f r :  Ż g ło szem a
do A dm : W ick a  pod Ż Y C IE ; - r ,17907 :

F O R T E P IA N  k o m iso w y , p io rw szo rzęd n e j m ark i’, ' króif W ;
k rz y ż o w y , z n a k o m ify . p r a w e  no w y  s p rz e d a m ; K opernik^ 
1. 2 6 ; pą r^ p r. o f ic y n y ; g an k iem  os,fatłLje d rz w j; 18007

PIĘKNA p a rce lę , sad , 100 sążn i b ib  w ięooj p rz y  u lic j 
CzęstocIiow-skicYj sp rzed a  w ła śc ic ie l , P o ln a  74 17979

W IL L I; z  c z te re c h  lub p ‘ęotu poko ii ku p ję  za g o tów ko  
owcntualnM ) za m ie n |ę  z a  parcedę p rz y  ul. S ad o w n k Jd t$ j 
z  odpoiw iedłiią doęW atą; O fe r ty  p r z e s y ła ć : D ro h o b y cz  1;
K aczm arczy k  S | .  , 17976

SY PIA LN IA  z kw łjecisłtego jasio n u  m odna, rzeźb io n a  — dd 
sp rz e d a n ie ; W a d o m o ś ć :  ’ P racow njia  s to la r s k a , ul. ś w :
M arka 8: 17975

K UPID  z a ra z  w a  L w o w id  Wijmt-ertfcę * po& ry)lfW ot^ *
c ię ż a ró w  z  w oM em  dwt^p Vdojowr«em maaszksuiW m — z r  
10 000 z ło ty c h ; L e w ick a , św . Ylercłsy 38; * 17972*

SPR Z E D A M  4_ro  m T ^ ęcz n e ig o  w fA czura; K u rk o w a  10
od 9 do 7 ; ’ 17971: *

AiASZYNA do p fsań ia  ,,R en i’'n g to n ‘ł k ry te  p fsm o , dosko— 
nalc n f rzy m an a  b a rd z o  ta n io  do s p rz e d a n ia ; P od lesk fec#  
8, I : p : g o d z : 15— 17; 17992: Ł

F O R T E P IA N  m ahon iow y  k ró fk ; s p rz e d a m ; P 'e k a r s k a  15 -
B a r to s z e w s k i; 17987

OKAZJA kflka fu te r  m ę s k ic h  ? dam sk ich  sa  o k a z y jn ie  dó
sp rz e d a n ia  cK),"en:tualnfn m  :  rarfu w  Skladz?c F u te r  A ^
K ucpf, Lwów*. K flń sk ic g o  1; 17830:

SPR ZED A M  n ow ą b lu z ę ; P ia s tó w  17; 17917:

W ILLA  w  B rzu c h o w icach  w olna sp rzed am  ta n io ;  — P a rce lo  
boczna Lfptopadia. so rzedam i; W ^ d c im o śd : L fs to p a d a  15; 
p a r fe r  3 ;  17944

P O W O Z O W E  p ółszork ”! na p a rę  ch on ion t na pojedynkę 
używ ane w  do b ry m  s fa n ’e  do sprzedania; K faszcwskiegG  
19; I. p. ną praw o; 17773

SPR ZED A M  eleganck i w e łn ian y  k o s tju m  ślu b n y  (k rem ow y
p raw ie  no w y ) s z czu p łą  # s o b ę ; K ubali 3 I p, na  lew o 
od 4 - 6 ;    1791$;

MASZYNĘ S in g e ra . p ie rśc ien io w ą  u ży w an ą , sp rzed a  B am — 
b u ro w icz . S o b ie sk ie g o  15; 17669

SA LO N  m ah o m o w y  B ie d e rm ay e r. f s e k ra fa rz y k , s z a fy  > 
b '.u rko  a n ty c z n e , d y w an y  p e rs k ‘je, św ieczn ik  w e n e c k f; — 
p o rce lan ę  j o b ra z y  sp rz e d a  o k azy jn ie  H ala A ukcy jna  — 
A kadem icka 3 ; p ie rw sze  pięf.ro 1707

HEłliD KUPF4© i S M W J | ł
D W A  dom y  p a rte ro w e . 1-1 p o jp fe szk ań , b ram a  w jazdow a — 

Z a m a rs fy n ć w  Niecpila 9, z  pow odu wry iazdu  do P a le ­
s ty n y  z a  4500 złe*,łych do sp rz e d a n ia ; D*; O elehr.fer — 
B ra fc ro w sk a  3 ; 1 17853

M A G IEL ręcz n y  d ęb o w y  do  s p rz e d a n ia ; W iad o m o ść : U lica  
M u rarsk a  36; II. p. % 178S2

O A R N IliU R  sa lonow y  do sp rz e d a n ia ; U lica Z b a ra sk a  2 — 
p a r fe r  p ra w y ; 17842

TE R E N A  n affo w d . Bruflfta. Z a k ład y  p rzem y s ło w e , d rzew o ­
s ta n y  — poszu k u jem y  do kupna i s p rzed aż y  L W O W S K O  
GDAŃSKA S n ó łk a  k o m : i h an d l: f te chn iczna  — L w ó w ; 
u lica  O sso liń sk ich  11; 17759

U ŻYW ANE m a sz y n y  f e c h n c z n e  ” p rzcm y slo w o _ ro !n e  k u ­
puje I sp rzed a je  L w o w sk o  G dańska S pó łka  K om isow o— 
H aad t, i T e c h n ic a ia  L w ó w . ul. Os&c.lińskfeh 11; 17758

W ILLA  n ow a z po^nieszkaniem . sk łada jącym  się  z  4 ooko ji, 
% p rzy n a leży to śc lam l z  kom fortem  w e L w o w ie ; w o k o , 

dc s p rz e d a n ia ; Wjiadonaość w  A dm inL
9090

(Jt łj uaiYii.j
H sy ul. G rodecH o l 
s trao il pod „A . J . ‘‘

FOR lE P iA N Y , Pianina, Harmonio. K aim  j Svn L w ów  — 
Kopernika 16; T ę l.to n  20—45; 1746*

ELEG A N CK IE ,  tanr« K A P E L U S Z E  D 1MSK1E t.od J? z J o -  
łv o h  począw szy^  poleca raagazyti m ó.-. hEL EN Y  M ULLER 
N 1 H E .A K A  ■* , N g W O Ś C I ZA G RAN ICZN I?; 1774'’

M EjlALE: B laoh y. rury. druty, izyaby m todciane j m o ­
siężn e , kotnp yęj-j cy n a  a.iTiel.slCa: szl?g'ctt — poteoa
tan jo  W EN TYL. L w ó v  Gródecka 36, 'itelelon Nr: 737;

-  — — — 17849

N AJNOW SZE M od d e zagianiczne K ostium ów  — p  aaaczy — 
sukien — p oleca  now o otw orzon y . M ag izyn  Kcnfekcjj
ó,iinsk-iej B ; Mliitarnmacbera, L w ów . U lagldtońska 16;

— — — 1783P

F O R T E P IA N Y  pianina, okazyjm o w  różnyct c n u c it  — 
sprzedam ; Hanak. Pańska 2 1 , O w atancjs. za  lakoói 17671

W IL L A  w oln ych  _Y,iewięć p o k o ji; dwjle icuehnie trzj w e ­
randy z  pr-.ynal--żnct*ciumi. sfujor*, ogrodem., sadem  — 
okolica F i  ku Stryjsktego sprzed.; m zr d zT slęć  ty s ię c y  
d o larów , W jadom otó Rum b  3  (Sklet ObuwJaY; )7<X4o

—  ;  — — i
W IEDEŃSKA syp i into jasionow a okazyjnid do s p .z .d m ia ; 

Z ó łfe w s k a  82 B jjy k ; 17842,

K ANAPĘ -j 2 fo te le  a l: k lub . gobelinem  k ry : e. o iom ańę
p łó tnem  k ry tą :  s z a ię . b iu rk o , um y w aln ie , s to ljk  i K rzesło 
b a ł o  luJU cr^w ane sp rz e d a  Jan i u H ala  A ukcy jna , A k ad e ­
m ick a  3. p ie rw sz e  p ię t r o ;  1708:

II :  p :  KAM IEN ICA , w  d z je lm cy  D vro rc a  o k az y ,n ie  do 
sprze-JarYja b e z  -aw odow -ego i> :.< rędti'c tw a; W jano  n  te ł :
KaźitŁie zo w sk a  I. 29; u p o r t ie ra ;  18003

D O  S PR ZED A N IA  d y w an  sm yrueńsK i 15 m - :  - K a ra m a n j 
7 m2 i , t t e p n n  B d se n d o ń fe ra ; W 'adom ośd  u lica  . Ś w : 
Anny 1. 1 u P. L ifsz icow ej od 3—1 3 0 ;  17994:

K AM iEM lCA, ok o lica  P o jo ik ie g o ,  5 pt.koi w o ln y c h , — 
kaptiienica ok o ljca  S ap ie h y  — s p iz e d a m ; W ia .lą  n o s ć :
A.:.ivyka 4 ; s k je p ; 18004

PA LM A . 8 1'ścj d s -u m e tro w e j d ługosej do  sp rze ia n ta  —
W ą sk a  8. I I :  p :  d rz w i 9 ;  (p o czą tek  ul. Ł yczaków * .** )')t 
godz. 1—3 18002

M ASZYNA do p isan ia  now a, sy s te m  b ez faS m y  — !anio 
do  s p rz e d a n ia : C h rtdk jew jcza  5, par/fer lew y ou 1 do  4
p a p u lu d n iu ; 17Y,,r

PO SZ U K U JE M Y  n ia ie r ja ló ; ' ta r ty c h  u  p a rrra c h  w agono­
w ych . ja k  tjeż w ię k sz e  ilośc i kopalt aków  (G rtibenholz.) — 
L w o w sk o  G dańsita S p ó łk a , L w ó w  ul. O sso liń sk ich  1. 11

__________- .  ---------- 7 9  -

F O R T E P IA N  c z a m y . m ech an ik a  f ia u c n sk a  w  d o b ry m  s tan ie  
sp rzed an i za  22'i d o la ró w : P au lin ó w  12 R .  p a r t e -  —
gai-elf le w v ; 17670

P IA S E K  B I / t .Y  k w arc o w y , ró w n ież  k am 'e ń  łam an y  ek s— 
p l o a t l ł  ko lo  L w o w a ; d o s ta w a  "  agonar- n a ty c lim 1! — 
stov  a ;  W y s y ła  na za m ów ien ie  Józef P o d g ó rs k i ;  — L \/o w  
C h o rąż czy zu a  25: , 17892

B R Z U C H O W I CE — 125 sążn i p rz y  s ta c ji  tam o  sp rzed am  — 
n ło w jt is k łe a o  23 le w y  p a r te r ;  7*39

LA TA R N IE  p ow ozow e sn rzed am  ia n 'o :  L um en . L w ó w  pja« 
n a iia c k i 4 ;  -— : --------

FLA SZ K I th e /m o so w e  j w k ła d k i s p rzeu a je  t;anjo F ą s s le r  — 
S y k s tu sk a  29; ----- - —_____________________17893

K OŁA  gum ow e so rzed am  ta n jo  
r la ck i 4 ;   -

Lumen, L w ów Pb Ma— 
1/S94

W IL C ZY C A  ra so w a  ‘ I mf* s, do fn rz e d m .'- ,:  —  W iadom oM  
W hotelu  Y.ehropol m jeszk. 23 m iędzy  10— 12 przedp.

_ L  _ : 17937

D W IE sza fy  c izk lo u o . m aszyn? „ S j ig e r a ’ do sz y c a  u m y ­
w a li*  i  e ta n u . butlo szklarnie ró tse j lO jam noA- oea 
w a s i  s to ło w a  (w  y stk o  p .a w la  .to w 'I  zaraz otaizyjnj 
d o orz-d an ia ; W lad om etó  ul. K rzyw * J  U . P iętro  od 

-  i - ł  POP,   k—  -®*7*

PIANINO n a jw y ż śźe l takońcl, zag ran jczn e i; p .ęk n e , praw j* 
now 'e; P ra w d z iw ie  mi zyka ln eo iu  sp rzed am  k o rz y s tn ie ;  —* 
K o pern ika  26 i>anl>e*r S k le n ia rs k i;  17U51,

PO W Ó Z na gumac okazyfłfle do sprzed an ia; W iad om oi. 
w iiflgu zyn ie  m eblj A RS, H otel K rakow ski: 17667

PARA ełiom on. rpboczych  używ ane w  lobrym  stan ie  1 f  
pary g p r i!p c h _ 4 o  snrzedarSź1 Ł yczakow ska 23 u dozOTay



16 „WIEK NOWY* Nr. 68 '0  z dnia 21’ maja 1924.

M M  O  A  ^ ¥ ¥ 1  1 POWOBB Z n i f l H T
1  % 3 X  J r% .\« s  1 J .% a r t y k u ł ó w  3Pi26ifśie

R 13B W  AUSRSSHTA ( & Ś & )  bsd* , g!. TKYEHSMSK! 1.
PONIŻEJ rJEN FABRYCZNYCH: OSUWIE WIEDEŃSKIE „EEKA“, SANDAŁ - ,  
PANTOFLE, KAPELUSZE HESKIE „PLESSA“ i „HtiCKLA“, KRAWATY, POŃ­
CZOCHY, RĘKAWICZKI, LASKI HEBANOWE W WIELKM WfSOF.ZE i t. p

1705

CENACH.

m m *  pa
t o

niedoścignionej dobroci ??  '  #  -  -  —  m n -
B*"r  3o nabycia!lSOOi

MEYiHY BANK jjlgOTEęZHY
56. Walne Zgromadzanie akcjanarjuszów Akcy|nego Banku 

Hipotecznego uchwaliło dnia 17. maja 1994 dywidendę i super- 
dywidendę w wysokości 15.000 Mp.

Zakład główny we Lwowie, Filje w Krakowie. Tarnopolu, 
Stanisławowie i Czerniowcach, tudzież Austrjacki 7  kład kredy­
towy dla handlu i przemysłu i Union-Bank we Wiedniu, Czeski 
Bank eskontowy i Zak ad kredytowy w Pradze, wypłacać będą 
za oba kupony Nr. CO i 61 płutne 1. stycznia i 1. lipca 1924 
tytułem dy.tidendy i superdywidendy od akcji pierwszych trzy­
nastu cmisyj 15.000 Mp. od akcji czternastej emisji, biorących 
udział w zysku za II półrocze 1923, 7500 Mp- a to począwszy 
o d  2 0  m a ja  1924-

Lwów dnia 17 maja 1924.
i729 RAD A  N A D ZO R C ZA .

i

KOSTJilHY K f f l l M E
(trykotowe) sprzedaje po 5 , 3 0 0 . 0 0 0  Mp. póki zapas starczy

z n a n y  n a a a z y n  u& l p a n a
l w ó w  -  m i m  P S E m m m  i b .  8 *

OHM
K ś a c g tó  B JcniunlscklB , Ś m s ń fc te f  
Pf&wtiżl&y i im iłlk ls  seiy  ® ggr
POLECAM  TEŻ SARDYNKI, SARDELE. SALAMI WĘGIERSKIE. -  
KAWIOR i INNE DELIKATESY P O  CENACH REKLAMOWYCH.

UWAGA!
'.fljńiśw, nieistBimi 

nis mulm!

C E r t  ł  179SÓ

mmm\
CH, SOBEL,

l i j w  L e g l r a i i ® 4 1 A
H A N D E L
delikatesów

1o m u i n .
1 be to n ' ,.-ka przew oźna 

z m otorem  „Allg. Bau- 
"eeełlschaft" 3 -4  kon­
nym, sp raw ność  30 — 
40 m3 dziennie,

6 form  do w yroku ru r 
betonow ych, średn. 30 
40, 50 i 60 cm,

19 lewa, ów 15 i 20-to*
nowych,

2 w ytłaczarki do w yrobu
pustaków  betonow ych 
m arki ,F a x “,

1000 m iotów  stalow ych 
do kamienia. 4 -k ila jra  
mowych,

1500 kilof.',w, 1724
50 taczek żelaznych,
50 drągów  żelaznych 

do podw ażania ka­
mienia.

FIRMA 
J U L I 1 L S I .?  W S « 8 &

WE LWOWIE, 
r s - j r a :  ul. Pc ockiego 26. 
.S S aJsasy iw j ul. fi . Baj- 

..ach 3 i 5. 
T c lc f a s s y :  Nr. 2 -59,10- 

91 i ,0-92.
A d r .  t c i o g r .  R A I L- 

W E I S S ,  Lwów.

Chcąc f l  
wto cjośó .vkow.-] 

m agazynu

itelisproiiiGii!
na dogodnych  warunkach spłaty w cenie wystawo"

r '  '  * ** * J  ■

ncko i tanio  ubierać (Urzędnicy
wstąccio  do zna- w R P o l  ica wielki wybór B iciizny (wy-
honrek yi 7j$W  <Wlr» S *. dS & Ś tfiaŁ #  W* prawy), specja ny dział Pończoch 

p .a  tycznych i luksus., R formy, Rękaw czki, Chustki, S akn  e od 30 mLj., Kostju ny od 45 f e j j ?n„ 
Płaszcze od 96 m:!j, S i l  .frnki o i 16 mi!j„ Muterjały itd. — Wielki wyb r, usługa rzetelna. 17ySl

W I E L K I  W Y 3 G R  r

ir W&nMw i utai-.' E  wm m m m gm  wśmim 'jesEj

p o l e c a  n a j t a n i e j

UHli HOSZOWSKI
i - t i w ,  f l a r : } - H i t , t a  i .

T E L E F O N  * 6 9 . 1 : 2 0

m m ,  kołyski
i ŁdZBBSKfl OtoiBGi
meble salonowe, werandowe i ogro­
dowe, Ko5z 2 i wallzKi podróżne, 
patentowe, slojaKi różne ne Kwiaty, 
KasrfHi na roboty, cuKry itp., leiaHi 
i hamak* — w •irzymim wyborze, 
hurtownia i drobiazgowo, bajecznie 

tanio polera F A B K ¥ S t 'A

A. KONI6WICZA
Lwów, yfic.il 14*

R o K  Z ś Z o ź e s a i a  1 3 8 4 "  1/649

L. F. 8/924

m  o  ~ h i t w  u n s .
W celu sprzedaży w  dradze o fertow ej mu\.o*-u 

benzynow ego syst. .G anza* sprzężonego w roat z  
m otorem  elektjyez., ,m  prądu stałego o napięciu 220 
Volt, rroCy 17 K. M. znajdującego się >v P aństw o­
wej Fabryce w yrobów  tytoniow ych w  W innikach — 
ogłasza się niniejszem konkurs.

, O ferenci v'inr.i ; owyższy m oto r og lądnąć — 
(M o^opnl bowiem nie odpow iada ani za jakość kon- 
struucy, ani . wydaj >ość) — a następnie dopiero 
wr.ieś- sw e oferty  b tz  stem pla do dyrekcyi wsD°- 
m nibne rabryki w zarr.knię^ch kopertach  z napi­
sem  „O ferta na motor* najpóźniej do dnia 3 cz trw - 
ca 1924 r. do gedziny 10. rano.

O ferty  dodatkow e nie Oędą brane pod uwagę.
Cenę ofertow ą należy kalkulow ać loco F a­

bryka rytom  u w W innikach.
O feren1 ziozy w  kaaie fabrycznej kaucyę wa- 

djalną w wysoKości okoto lO^/o od ceny ofertow ej, 
iako z tuezpieczenie dopełnienia w arunków  konkursu.

Kaucya ta  w ydaną ' so itan ie  n .ly e h m ia s t po 
należytem  zabraniu  z te ry toryum  F ab ryk i zakupio­
nego silnika.

Otwarcie ofer na stąp i w Kancelaryi Dyrekcyi 
I?abryki ty toniu  w W innikach dnia 4. czerw ca 1924 
o godzinie 10. rano.

Zawiadomienie o przyjęciu canej oferty  na- 
stą jń  najpóźifiwj jeden mier ąc po jej wniesieniu.

N abywca będzie zebow iazany zabravć zaku­
piony aifnik z tery toryum  Fabryki na koszt w łasny 
najpóźniej cC dni 30 li ;ząc' od daty zawiadom ienia 
o przyjęciu danej oferty , a cfc :ę kunna uiścić do kasy 
P ań r.w ow ej Fabryki w yrobów  tytoniow ych w Wm- 
n.kach przed zaorani i.n  silnika 2 tery toryum  Fabryki.

F ó b f j K a  t s y c ^ b ó w  ty tcw S oufjfcS ł 
Dnia 15. maja i9 :4  r. 17888 M A J E  W S K I

L ić-ł t o ś ć  o j i J a c o n c  r ^ y j e l i e m .  Wydawcą .W i«* Npwy14, Spółki w yd aw an a)
Urukiam Spółki druk. ,P r iu * ,  iL  SsŁoła A


